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Wynik deputacyi uniwersyteckiej.
D*p«t*oya profesorów  polskich i senatu 

uniw ersytetu lwowskiego, k tó ra  udała się była do 
W iadnia, by w ręczyć prezydentow i m inistrów , 
M inistrow i oświaty i m in istrow i d la  G alic ji 
znan«j dek la rac ję  profesorską w spraw ie polskie 
go charak te ru  naszego uniw ersytetu , pow róciła 
już do Lwowa, a wynik je j podróży wiedeńskiej 
uw ażać należy za  całkiem  pomyślny. P ro rek to r 
Gluziński i pp- dziekan Till, jako też prof. S ta  
rzyński, C hlam tacz i Tw ardow ski mieli polecenie 
uzasadnić i szerzej rozw inąć wobec m inistrów  w 
ustnych w yw odach poszczególne punkty d ek la­
ra c ji , k tó ra  z n a tu ry  rzeczy, jako  oświadczenie 
uroczyste, nie m ogła być długą ani szczegółową, 
tudzież omówić z rządem  różne praktyczne kwe- 
stye uniw ersyteckie, będące bezpośrednio n a ­
stępstw em  dzisiejszego położenia.

J a k  się dowiadujem y ze sfe r uniw ersy 
teckich, m inistrow ie słuchali z wielkiem zajęciem  
obsaem iejszycb wywodów uaszyeh profesorów , a  
i e  wywody te znalazły należyte zrozum ienie i o- 
cenienie, dow odzą tego półurzędow e kom unikaty , 
opublikow ana przez m inistrów  a opiew ające, jak  
n astępu je :

Kom unikat m inistra ośw iaty p an a  M a r  
c h  e t  a  b rz m i: „M inister ośw iaty przyjął wczo­
raj deputacyę U niw ersytetu lwow skiego, złożoną 
z p ro rek to ra  dr. Gluzińskiago i profesorów  d ra  
C hlam tacza, d ra  Starzyńskiego, d ra  T illa i d ra  
Tw ardow skiego. P ro rek to r przedstaw ił treść  d e ­
k la ra c ji, uchw alonej jednogłośnie d. 2. m arca  
br. przez polskich p rofesorów  i docentów pry­
w atnych i w ręczył d ek la ra c ję  m inistrow i ośw iaty, 
k tó ry  w odpow iedzi skonstatow ał, że przedsta­
w iona w d e k la ra c ji o rg an izac ja  p o l s k i e g o  
U niwersytetu lwowskiego jest z u p e ł n i e  z g o  
d n a  z i s t n i e  j ą c e m i  u s t a w a m i  i 
r o z p o r z ą d z e n i a m i ,  a w skutek tego 
należy ją  uw ażać za  p r a w n i e  i s t n i e j ą ­
c ą .  OdDoinie do w ypadków  z 23. stycznia b. r. 
ośw iadczył p. m inister ośw iaty , iż w y p a d ­
k ó w  t y c h  n i e m o ż n a  d o ś ć  s u ­
r o w o  p o t ę p i ć  i że gw ałty, popełnione 
przez jed n ą  część ruskich studentów  uiem ogą 
być żadną m iarą  uw ażane za  drogę w łaściw ą do 
osiągnięcia korzyści narodow ych i kulturalnych. 
P an  m inister ubolew ał dalej żywo nad tern, iż 
pew na ilość polskich studentów  d a ła  się  porw ać 
dnia 4 bm. do przeciw nego p raw u  postąpienia 
wobec uczestników  ekscesów  z d. 23. stycznia i 
że w ten  sposób dała  bezpośredni powód do z a ­
wieszenia w ykładów . W  dalszym  przebiegu au- 
d jency i, przy k tórej był obecnym  także szef 
sekcyi Ćwikliński, ro z trząsano  zarów no poszcze­
gólne punkty w ręczonej d ek la rac ji, jakoteż z a ­
rządzenia, jakie należałoby w ydać celem jak  n a j­
rychlejszego niczem n ie  zakłóconego podjęcia 
napow rót w ykładów 1*.

K om unikat zaś J . E. b r. B e c k a  opie­
w a ja k  n astęp u je : „D ziś jaw iła  się  u prezydenta 
m inistrów  br. Becka deputaeya lwowskiego un i­
w ersytetu, złożona z profesorów' d r. Chlam tacza, 
d r. G iuzińskiego, d r. S tarzyńskiego, dr. Tilla i 
dr. Tw ardow skiego aby go poinform ow ać o o- 
statn ich  w ydarzen iach  n a  tej w szechn icy  i w rę ­
czyć m u m em oryał o lw ow skim  uniwersytecie. 
Prezydent ministrów' w ystosow ał do profesorów 
usilny apel, ażeby działali ze sw ej strony uspo 
kajająco n a  studentów  obu narodow ości. Potępia 
w ykroczenia, jak ie  m iały m iejsce i prosi grono 
profesorów , b y  n i e  p o z o s t a w i l i  
s t u d e n t o m  ż a d n e j  w ą t p l i w o ś c i  
c o  d o  t e g o ,  i ż  ś r o d k i  n i e l e g a l ­
n e  j a k  n a j m n i e j  n a d a j ą  s i ę  
d o  t e g o ,  b y  u z y s k a ć  o d  w ł a d z  
u w z g l ę d n i e n i e  j a k i c h k o l w i e k  
ż y c z e ń .  Rząd m a ja sn o  przed oczym a cha­
rak te r  uniw ersytetu, n i e  m a  z a m i a r u  
n a r u s z a n i a  g o ,  a  to  tem  m niej, ile że

wychodzi o godzinie 5-tej wieczorem.

wy-

p o t r z e b o m  k u l t u r a l n y m  s t u d e n ­
t ó w  r u s k i c h  m o ż e  s i ę  w z u p e ł ­
n o ś c i  s t a ć  z a d o ś ć  w obrębie istn ie­
jących przepisów.*

Z zestaw ienia obu tych kom unikatów  
pływ a w yraźnie :

a) że rząd  uznaje, w raz z nam i, p o l a k i  
ch a rak te r uniw ersytetu ;

b) że ch a rak te r ten jest wynikiem obow ią­
zujących dziś przepisów ;

c) że rząd nie zam ierza bynajm niej tych 
przepisów  zm ien iać ;

d) że w obrębie tych przepisów jest zu ­
pełnie dość m iejsca dla rozw oju nauki ru sk ie j;

•) że rząd stw ierdza bez zastrzeżeń, iż 
niem a gorszego środka przeprow adzania pewnych 
postulatów , ja k  użycie gw ałtu ;

t) że zastosow anie tego środka przez R u­
sinów  jak  najsurow iej p o tę p ia ;

g) że żąda od polskiej młodzieży, by nie 
zeszła nigdy z drogi legalności.

W dzięczność się należy całem u naszem u 
społeczeństw u, że w ostatnich czasach zaznaczyło 
'icznym i objaw am i, ja k  wielką wagę przywiązuje 
do polskości uniw ersytetu. Dalsze podobne objawy, 
przejęte godnością i pow agą, s ą  jak  najpożą- 
dańsze. Już bowiem i dotychczasow e nie minęły 
z pew nością bez w rażen ia  w  W iedniu i ułatw iły 
tylko zadanie uniw ersyteckiej deputacyi. Będzie 
rzeczą przyszłej naszej rep rezen tac ji w radzie 
państw a czuw ać nad  tem, by i w przyszłości, 
tak  rząd br. Becka, ja k  i żaden następny, nie 
mógł nigdy zboczyć z zajętego dziś stanow iska, 
tudzież, by polski charak te r uniw ersytetu Iwow- 
wskiego został zagw arantow any w drodze ustaw y 
pańatw ow ej.

Go do młodzieży uniw ersyteckiej, musimy 
przedew szyslkiem  pragnąć, by młodzież ru ska  
zechciała ochłonąć z obłędu, w którym  żyje i 
zrozum ieć, że b r. Beck i p. Marchet, m ówią 
bardzo na s e ry o !

Żadne społeczeństwo zachodnio-europejskie 
nie może żyć na tych zasadach , które w yznają 
przyw ódcy  dzisiejszego ruskiego radykalizm u 
i  każde musi zgnieść, choćby żelazną ręką, po­
w rót do anarchii plemion słow iańskich z przed 
tysiąca la t przeszło, albo do stosunków h a jd a ­
m ackich i siczowych. Młodzież ruska w yrządziła 
sobie sam ej w ielką szkodę, pozbaw iając się 
m ożności uczenia się przez przeciąg praw ie 
dwóch m iesięcy, ate w yrządziła przezto i polskiej 
młodzieży niepow etow aną krzyw dę. Od dnia 23 
stycznia wytworzył się w uniw ersytecie nastró j, 
w którym  nauczanie i uczenie stało  się praw ie 
niem ożebnem . M oralna sa ty sfak c ja , k tó rą  sobie 
dała młodzież polska bez wiedzy profesorów  d.
4 bm. wywołała w praw dzie zam knięcie w ykła­
dów , gdyż przekroczyła granice legalności, ale 
gdyby naw et ten epizod nie był się zdarzył, to 
ciągłe w rzenie umysłów i nerw ow e przeczuw ania 
codzień jak ichś nowych przykrych niespodzianek, 
tudzież pojaw ianie się ekscedentów  ruskich ua  
w ykładach, przeszkadzałyby pow rotow i atm osfery 
naukow ej i byłyby także przyspieszyły zam knię­
cie w ykładów , ćwiczeń zbiorów, laboratoryów  itd.

Szkodę naukow ą, jak ą  ponosi cała  m ło­
dzież, odczuje kiedyś k ra j ;  a  daj Boże, by nie 
odczuł zbyt boleśnie i szkody politycznej. Nie w ą­
tpimy, że polska młodzież, widząc dziś, że stało 
się wszystko, co dla sa lw o w an u  polskości uni­
w ersytetu alać się było powinno, ani się nie da 
więcej sprow okow ać lub porw ać uczuciem żalu

do krzywdzicieli, an i aie zrobi ze swej strony 
niczego, coby mogło potw ierdzić zapatryw anie 
niemieckiej prasy, że te raz  „obie strony  m ają 
niesłuszność*, gdyż mi dzież m a św iadom ość, że 
w w ypadkach, w  których taka dw ustronna n ie­
słuszność zachodzi, nieszczęsne pałożanie Pola­
ków  w Europie sp raw ia , że ta  niesłuszność 
końezy się zawsze na  naszą niekorzyść. Niech 
nasza  m łodzież zaim ponuje hajdam akom  tym spo­
kojem , który p ł y n i e  ze s ł u s z n e g o  poczu­
cia  m oralnej wyższości i p raw dziw ej siły. Da 
tem  nowy dow od swej prawdziwej dbałości o po­
lskość uniw ersytetu.

Ellsibethrin|i « .
MJBitłin A Yogler o . Daobc 
* y 4 u  ‘ C. A au sa  Ciborowutris
eskpwsid 14 , Cite ie rA iv isy Pi**.

O SStA  O ó Ł O S Ż H S  . i i*  te j* -
•S a jŁ 3  c i  jtdna.MipaltoKj rewers., irobayic dra fes:* 
lsfc jegc #ń'haL K a M i a t  ** M ieni Im*
3#&o Hhoises (Ki W , fSśssj? js«Xil»KE:e*3i * 
w łersr lek jego »!*)««» I  m .  P r jn w S w i * o r - v  
ptsttriUfiaeyą t  t .a .  mi *y.-,ua.

f tttó ity e  $ i*., «* p rew isć /f  toż- 
iWuiiSTa kiMisłują po 1C ot.'

Opinia wiedeńska o deputacyi.
W ie d e ń  11 m arca. 

M oralny efekt in te rw en c ji deputacy i po l­
skich profesorów  lw ow skiego uniw ersytetu , oce­
niając go z odrobiną sangwinizm u, nazw aćby 
można zw ycięstw em  słusznej spraw y. W opinii 
w iedeńskiej po tej in terw encji m ężów  zaufania 
pelskich profesorów  n astąp ił stanow czo zw rot na 
naszą korzyść. Tw ierdzenia podobnego n ie  m ożna 
natu ra ln ie  konkretnym i faktam i udowodnić. Ż y ­
jący  tu Polacy, śledzący i  znający nastro je  wie­
deńskie, o pom yślnym  tym zw rocie przekonani 
są niezawodnie.

W  gruncie rzeczy usposobienie opinii wie­
deńskiej n a  sp raw ę uniw ersytetu lwowskiego nie 
m a decydującego w pływ u i nie powinno nas 
w zruszać, tem bardziej, ile z okazyi przyjazdu 
deputacyi profesorów  m ożna się było przekonać, 
że sp ec ja ln ie  p rasa  w iedeńska — dysgnozę tę 
postawiliśmy zaraz do zajściach lw ow skich — 
trak tu je  ją  wyłącznie ze stanow iska — s e n- 
s a  c y i.

Jaskraw ość kontrastów  potęguje wrażenie, 
czyni w ypadek sensacyjnym . Dlatego dzienniki 
tu tejsze z lubością podaw ały  opisy w alk pom ię­
dzy studentam i, dlatego w niezwykle przesadny 
sposób charak teryzow ały  „polskie brutalności 
w  obec ruoinów, dlatego „św iatow y* organ nie 
żenow ał się m anierą plakatow ą ogłaszać te le ­
gram ów  dziękcsynnych przeróżnych „parochów * i 

prezydentów* wieców  ruskich.
O negdaj redakeye pism w iedeńskich z ko 

m unikatu, rozesłanego pr.rez „Poiaische Korres 
pondenz*, dowiedziały się, że deputaeya polskich 
profesorów  uniw ersytetu lwowskiego przybyła do 
W iednia. D eputaeya polskich profesorów  we 
W iedniu — w szak to  p ierw szorzędna sensacya, 
powiedzieli sobie redak to row ie  w iększych pism 
tutejszych i nuże rao llizować reporterów . W je 
duej chw ili znikł żal do „niedobrych* Polaków , 
do tego egoistycznego narodu , „gnębiącego* b e- 
dnych rusinów, zapomnieli o tem , co o nas p i ­
sali przed dobą i sans gene w nocy, o godzinie 
11 budzili członków deputacyi w hotelu Milllera, 
prosząc ją  jak  najuprzejm iej o — w ywiady. Za 
in teresu jący  w ywiad niejeden redak to r, rzekom o 
wielki zwolennik hajdam acki i obrońca pokrzyw ­
dzonych ich praw , odda z kretesem  wszystkie 
sym patye ru sk ie .. Na całym  świecie uznają 
zmysł dyplom atyczny Polaków, dziwna rzecz, źe 
my wyżej w spom nianego rysu  psychologicznego 
w ydawców wiedeńskich nie spostrzegli i w yzy­
skać go dostatecznie nie potrafili,

D eputaeya profesorów przyjęła w ysłańców 
red ak c ji tutejszych bardzo grzecznie, dała im 
odpowiednie w yjaśnienia i o dziwo — in terw en­
c j a  profesorów  doznała w p rasie  wiedeńskiej 
zupełnie objektyw nego trak tow ania . N azwać je  
m ożna naw et sym patycznem , gdy się weźmie 
pod uwagę, że dzienniki nie skonfiskowały za ­
w artego w rozesłanych oficyainych kom unikatach 
o przebiegu konferencyi depu tacy i z prezydentem 
ministrów ustępu, zwróconego wyraźnie przeciw 
hajdam ackim  wybrykom i zapew niająceg) z a ­
chow anie polskiego ch arak te ru  uniw ersytetu 
lwowskiego.

W

naszą korzyść. Ich  w ystąpienie godne, siła, form a 
i sposób argum entow ania, nie mogły na społe­
czeństwie kulturnem  nie wywrzeć w rażenia. Nie 
potrzeba atoli zapom inać o tem , że opinia, to 
Kapryśne dziecię i nie lubi tych, którzy ją  za­
niedbują. Nie zauiedbujm yż jej, jeżeli nam  na 
niej zależy.

P ism a tutejsze zapow iadają już przyjazd 
deputacyi ruskiej. Nie wątpimy, że deputaeya 
wiezie ze sobą w kufrach sporo „cukierków* d la  
niemieckiej prasy. Bądźmy zatem  czujni i nie 
zasypiajm y spraw y. A w danym  razie, przeciw 
rozsiew anym  o nas kłam stwom  i kalumniom, 
w ystąpm y bezwzględnie i bez zwłoki. (— i.)

m m

opinii tutejszej z powodu in terw encji - - - „ - r —
polskich profesorów nastąpił stanow czy zw rot na j rarch>§ władz sam orządnych.

Język urzędowy
władz autonomicznych.

(T. W ). K o m is ja  adm inistracy jna przyjęła 
już projekt p. A braham ow icza i tow. i przyjść oa  
m a ju tro  pod obrady pełnego sejm u. Ż ałow ać 
należy, że nie uwzględniono zmian, zap ro p o n o ­
w anych przez nas w ostatnim  artyknle, tudzież 
że kom isya nie pow zięła uchw ał, któreby były 
pow strzym ały ruskie rady gmiDne od tego n a ­
giego zmienianie, w tej chw ili języka urzędow ego 
gmin, o k tórem  obecnie słyszymy. To ostatn ie 
mogłoby było zostać osiągnięte, gdyby komisya 
była uchw aliła, że oznaczenie języka urzędowego 
reprezen tacy j gm innych jest ich w łasną rzeczą, 
zam iast, ja k  chce wniosek p. A braham ow icza, że 
się dzisiejszy język petryfikuje W razie  pow zię­
cia uchw ały tak ie j, jaką  proponujem y, nie miałby 
nikt powodu uciekać przed petryfikacyą i sp ie­
szyć się ze zmianą.

Co do popraw ek, proponow anych przez nas 
poprzednio, to pozwalam y sobie raz jeszcze 
zwrócić uw agę wysoce szanownego referenta p . 
K. Laskowskiego, tudzież kom isji adm inistracy j­
nej i całego sejmu, że stosow niej byłoby nałożyć 
w §. 3 projektu na  w szystkie rep rezen tac je  
gm inne i powiatowe obow iązek przyjm ow ania 
i za łatw ian ia  pism  w pływ ających w e wszystkich 
językach używanych w k ra jach  reprezentow anych 
w radzie państw a, a  zarazem  zastrzedz im pra­
wo odpow iadania n a  nie w swoim  znów  ję ­
zyku; — tudzież że stanow czo nie należy pozo­
staw iać wydziałowi k ra j. m ożności odpow iadania 
po rusku na pism a wydziałów pow iatow ych na 
w ypadek, gdyby k tó ry  w ydział powiatowy miał 
język urzędow y ruski i w  tym  języku p isa ł do 
wydziału kraj. Gdyby tak i niepraw dopodobny 
wypadek się zdarzył, należy stanow czo oprzeć 
się na jedynie słuszaej zasadzie wzajem ności, i 
pozostaw ić wydziałowi krajow em u praw o odpo­
w iadania w s w o i m  znów  języku, t j .  polskim. 
S praw a ta godną jest poważnej i dojrzałej ro z ­
wagi sejm u.

K om petencja  sejmu do uchw alenia będącej 
w mowie ustaw y nie m oże ulegać najm niejszej 
wątpliwości, gdyż w ydanie przepisów  językow ych 
należy do spraw y urządzenia tych władz, o k tó­
rych język chodzi, a urządzenie władz sam o­
rządnych należy do sejm u. Nigdy też żaden r z ą d ,; 
naw et najbardziej centralistyczny, nie z a p rz e cz a ł; 
sejm om  p raw a uchw alan ia  ustaw  o ustro ju  i o r  ; 
ganizacyi w ładz sam orządnych ; a gdy w o s ta t- ; 
niej «esyi rady państw a szło o zm ianę § 12 ust. 
zas. o repr. pań. w skutek znanego w niosku p. 
Starzyńskiego i gdy szło o przyznanie sejmom 
takiego współudziału w praw odaw stw ie o orga­
n iz a c ji w ładz r z ą d o w y c h  politycznych, jaki 
jest koniecznym ze względu na  rów noległą hie-

stw ierdzili o tw ar­

cie i bez zastrzeżeń tak  prezydent ministrów br. 
Beek, ja k  i m inister spraw' wew nętrznych br. 
B ienerth, że w tej ostatniej mierz# kompeteneya 
sejmów nie podlaga żadnej wątpliwości.

N atom iast nie nabyw a jeszcze aejm praw a 
uchw alania ustaw  o języku władz r z ą d o ­
w y c h  w kraju przez to, że ces. rozp. z 4 
czerw ca 1869 zostało zacytow ane w ostatnim  pa­
ragrafie będącego w mowie projektu, jako pozo­
stające, juk dotąd, tak  i nadal w mocy obowią­
zującej. Inna rzeez, czy sejm nie nabył w tej 
m ierze pew nych praw  wskutek dokonanej wła­
śnie zm iany § 12 ust. zas. o reprez. pań. Ale
0 tem dziś mówić nie chcemy, natom iast pewną 
je s t rzeczą, że przez projekt pp. A braham ow icza
1 tow. nie może być dokonaną żadna zmiana 
kom petencji ustawodawczej. Z drugiej strony 
jest zacytow anie ces. rozporz. z r  1869 i uzna­
nie ich w tej ustaw ie za obow iązujące i aadai, 
rzeczą wielkiej doniosłości. W prawdzie, ściśle 
rzecz biorąc, jurydycznie, nie zostają jeszcze 
rozp. ces. postaw ione w ten sposób poza obrę­
bem możliwości zniesienia ich lub zmiany na 
tej samej drodze, na której one doszły do sku­
tku, ale politycznie utrudnia się ogromnie m o ­
żność takiej jednostronnej zmiany, gdy raz te 
rozporządzenia zacytow ane są w n s t a  w i e, 
pod którą widnieje podpis cesarski, jako trw a ją ­
ce niezm iennie i nadal. T a korzyść w arta jest 
pewnych naw et ofiar, których zresztą w tym 
projekcie nie brak .

A skoro mówimy o rozporządzeniach języ­
kowych dla władz rządowych, przychodzą na 
myśl czasy, w których sejm  stara ł się zdobyć 
dla siebie p raw o w ydaw ania dotyczących ustaw 
i niw w ątpiąc o swej kom peteacyi w tej mierze, 
uchw alał je, niestety bezskutecznie. Poozątek 
stanow ią t* wnioski pp. Skrzyńskiego Ignacego, 
ks. Sapiehy Adama, H enryka hr. Wodziokiego i 
Zyblikiewicza z r. 1836; potem  zaznaczyć nale­
ży projekt w ydziału krajow ego z r. 1868 i u- 
chw alone przez sejin trzy ustawy językowe, 
wszystkie niesaniccyonowane, następnie wniosek 
p. K rzeczunow ieza z r. 1869, różne interpelacye 
wniesione do rządu w tych Jatach itd. itd.

Korespondencje.
B ru k se la  fi m arca.

(R»j mouaresy. — Król-kupiee — naiłośaikiam 
flory. — R ośliniaraia w Laeken. —  Dnie uprzy­
wilejowane. — Azalie Gaje pafmowe. — Gerania. — 
Orchidee. — Gloksynie. — Kamelie. — Horoskop.)

Najpiękniejsza i najw.ększa w całej E u ro ­
pie roślm iarm a znajduje się w parku pałacowym 
w Laeken. Przez pięć dni w roku są słyune o- 
raużerye króla Leopolda I I  dostępae d la  szerszej 
publiczności. Belgi jesyey są wdzięczni tomu 
„kupcowi* między królami i „królowi kupców*, 
iż pozwala im podziwiać tę piękność; ais za ra ­
zem m ają oni żat do niego, że zezwala tylko na 
takie krótkie i masowe zwiedzania swego k ró ­
lestw a roślin. Dziwny to człowiek, ten sędziwy 
m onarchi. Zimny bez serca — o czem wie 
św iat cały — wyrachow any, skąpy, a  z drugiej 
strony tak prawdziwie po królewsku hojny i ro z ­
m iłowany w kw iatach i rrzew ach podzwrotniko 
wych. Miliony franków wydał nn sw ą roślin iar- 
nię, której wdzięki i krasy ukryw a zazdrośnie 
przed oczyma śmiertelników.

Gdy Leopold b aw  w Laekan, przesiadują 
godzinam i w zaczarow anym  ra ju  zieleni i kw iecia 
wonnego Nasze przystawia mówi: „Oko pańskie 
k o n ia  tuczy*. I  tak  musi być w L aeken: w szę­
dzie widoczną jest jak  największa staranność

Jfiieesyslaw P in iń sk l.

Z  ubiegłych dni.
Szkło  z żyoła.

(C iąg dalszy .)

Różne penoś byw ają n a  św iecie chwile 
wielkiej uciechy, rozkoszy niem al. R ozbitek  okrę­
towy, gdy w śród grozy i fal ryku  nagle ląd 
zbawczy ujrzy> radością  uniesiony, zdarza się, że 
szaleje. W ieszcz, gdy go lo tne skrzydła Pegaau  
w  nadziem skie uniosą przestw orza, piewca, gdy 
o jego lirę geniusz natchnienia m uśnie, doznają 
rzekom o niebiańskich w rażeń . P an  Ja n  T urczm a- 
nowaki eo praw da nie był ani lirykiem , ni tonów  
tw órcą, ba, naw et i niej, m arynarzem , w szelako 
uczucia, k tóra nim w przedsm aku swobody i 
użyć niezwykłych owładnęły, nie ustępow ały 
P®wno w niczem a i grajkom , ni poetom , ani też 
Wędrowcom szerokich oceanów. Użyjemy sobie 

m yślał w głębi duoha — użyjem y, co się zo- 
w ie, dodaw ał, a  Petia żeby i w teleskop się 
Uzbroiła, nie spostrzeże, nie dojrzy, nie dom yśli 
« «  nawet niczego. Co najwyżej za pow rotem  do 
domu mogłyby się — rozw ażał — pojaw ić jako-

weś zdradzieckie oznaki chwil mile przeżytych, i niem al z pewnym lękiem. Ludzisków roje, ale  
ale do pow rotu jeszcze daleko. Tak rezonow ał cóż oni mnie obchodzą, ani ja  ich znam, ani oni 

i pan Jan , szpakow atą czupryaę i w ąs zaw iesisty mnie. Ciekawa rzecz co też Petia  o tej porze 
. bundziucznie nastrożył a zaw artością trzosu w e- ro b i?  poczem pan Jan, sięgając naw et do zeg&r- 
i soło pobrzękiw ał. ; ka, snać znał on dokładnie przeznaczenie każdej

A toli i w tera rajskiem  usposobieniu pew na chwili dom owego pożycia — dodał — pewnikiem 
ujem na okoliczność m ąciła jego hum or. Był sam  | Łuszczakiew icza albo W arapucińską przy dy- 
a  sam otność — wierzajcie państw o — to wielkie, ; spozycyi łaje lub  też do wieczerzy już zasiadła.

Już!

pow ażne słowo. Czasem pożądana, upragniona, 
w prost ukochana nad wszystko, ale zdarza 
się też niekiedy, że straszniejsza ona od 
wszelkich człowieczych katuszy. Dla poczciwego 
pana Jana , ja k  wogóle isto t ludzkich, intelektem  
doń zbliżonych, było ono w danej chw ili jedynie 
objaw em  nudy.

U porządkow aw szy sw ą fizyczność w „n u ­
merze* hotelowym , następnie oddawszy ją  t r o ­
skliwej pieczy fryzyera, który w pierwszej chwili 
rozpoznając zaśniedziałego ziem ianina, w ciągu 
zabiegów kaiotechaicaaycii zręczną rozm ów kę o ce ­
nach ziem niaków i w ydatkach  gorzelnianych n aw ią ­
zał (hm... hm... św iatły człowiek, pom rukiw ał pod 
czas tego pan J a n  z poza opaski na wąsy, która 
go niem iłosiernie gniotła) — wyszedł uasz oby­
w atel na chodniki m iasta , sztucznie już  o tej 
porze ośw ietlone, rozejrzał się dokoła raz  i w tó ­
ry  i — uczuł się jakoś nie swojsko.

— Sam , sam  jestem  -  m ruknął półgłosem

Raz Da tę drogę wstąpiwszy, snuł dalej myśli 
pokrewne. C iekawa rzecz, co też tam  dzisiaj na 
k o la c ję  bedzie ? W torek, jesienna  pera, coś mi 
na to  w ygląda, że będą zrazy z kaszą. Zrazy, 
smuczne danie, pan Jan aż m lasnął grubem i 
wargam i, a lb o  cóżby innego? Owe „albo* tak 
bardzo go zaprzątnęło, że om al nie obalił jak ie­
goś wesołego grona osob, złożonego z kilku pa­
nienek podlotków, dsierzących w rękach teozki 
z napisem  „Musik* oraz paru  dziarskich studen 
cików , z nieodzowną cygaretką w ustach.

— Gbur -  rzucił mu jeden  z młodzie­
niaszków  o szyi w złote paski zdobnej. N ie­
dźwiedź — dopowiedział w tóry  a panieneczki 
zapiszczały głosikami, podobnymi cokolwiek do 
pantarczych  okrzyków.

Pan Ja n  żachnął się zuchwałe, obwisłe jego 
policzki gdyby korale podrażnionego indyka za- 
kraśniały, jednak, uznając w łasną winę, do od­
wetu się Die porywał. Z resztą nad wszelkiemi

nadeszły  na  sezon 
w iosenny i letni

Błateryctły na ubrania męsk e i kostyumy damskie, 
Ubrania sportowe, Sukna i płótna na iiberyę

innemi w rażeniam i zdaw ała się górow ać u niego 
myśl o zrazach  a raczej wogóle smacznej kola- 
eyi i na ten też przedm iot snuć począł dalsze 
plany. W ybrednym był jednak  a zwłaszcza dzisiaj 
pragnął użyć. Jak o ż  z obojętnością filozofom 
w łaściw ą pom ijał sklepy jub ilerów , konlekcyj 
męskich, żeńskich czy dziecinnych strojów , na 
w ystaw y księgarń ani okiem nie rzucił a  nato­
m iast dłuższe chwile bad ań  pośw ięcał oknom 
handlów  delikatesów , ja k  rów nież nie obojętnym i 
byli dlań w ędliniarze.

— Kiełbas, kiszeczek. polędwiczek, salceso- 
ników, tak dalece rozm aitych i apetytnych, jak  
żyję, nie widziałem —  dum ał — ha - św iat 
n a  miejscu nie stoi, dzisiaj bez nowych w yna­
lazków i dzień nie upłynie — kończył m edyta- 
cye i nareszcie owym i barw nym i widokam i pod­
niecony, zdecydował się n a  wybór.

Pójdę pod „Złote jab łko*  — pomyślał — 
tam  mnie znają z przed trzydziestu  laty, więc 
usłużą, ja k  należy, a zapew ne naw et po dłu­
giem niewidzeniu i n ieładu się  m ną ucieszą, a co 
najw ażniejsza, że być może,, odszukam  tam  jak ą  
przyjazną duszę. Hej -  w szakże to była za 
młodych la t nasza ukochania odśw iętna knajpe­
czka i u iejedna butelczyna tam  niegdyś pękła. 
Za młodych la t — pow tórzył w zadum ie z do­
datkiem  znaczącego w estchn ien ia  i zasępił się

i przez chwilę, zaczem, dla nabrania otuchy, ręką  
| m achnął i dopowiedział: ale butelczyny pękać
i mogą i *a starszych czasów, one jedne przez 
I starzenie się nie tracą. I oto, porzucając sm ętne 

myśli, pan Jan  Turczm aaow ski, ponownie dziar­
sko w ąsa podkręcił i jako postanowił, tak  też i 
uczynił.

II.
Rest&uracya pod „Złotem jabłkiem* posia­

dała  swoją, rzeeby m ożna, historyczną kronikę. 
Naw et osiwiali stołownicy tego siło-dąjnego 
przybytku, gdy o dziejach jego rozpraw iali, w spo­
minali nieraz swych ojców, daw no w proch za ­
mienionych, goście, wiekiem młodsi, czynili w 
tym kierunku wzmianki o swych dziadach i p r a ­
dziadach. W ejrzenie zew nętrzne gastronom iczne­
go zakładu, jako też i in tegralne jego składniki, 
nie należały do na,w ytw orniejszych. S toliki hyty 
okryte obrusam i, które rów nież, jak i goście t u ­
tejsi, wieleby z przeszłości do opow iadania m iały.

(C. d. n.)

w w ielkim  w yborze 
poleca od roku 1841 

istn iejąca firm a Jan Wallach i Syn Lwów, Rynek 33.
Próbki na żądanie fran ce .
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i w zorow y ład . N iewątpliw ie sam król czuwa 
nad  porządkiem  w  swych oranżeryach. Gdy pu­
bliczność je  zw iedza, widać tam  wszędzie straż 
w ojskow ą, z najeżonym i bagnetam i. Życie kw ia­
tów  chronione przez szyldwachy — to takż? po­
mysł.. oryginalny.

D posła A ustro-W ęgier, A. hr. Glary d ’ 11- 
dringen uzyskał podpisany k a rtę  wstępu do parku  
zam kow ego w Laeken. Przeehodzi moje siły o- 
p isanie dokładne wszystkiego, co widziałem w 
oranżeryach  królewskich. Podam  czytelnikom 
„Gaz. Nar.* tylko luźne zarysy. W roślin iarni 
Leopolda II. nie tyle im ponuje rozm aitość, ile 
raczej bogactwo poszczególnych grap, w zam ­
kniętych obszarach.

W chodzimy do cieplarni przez ozdobną, 
spiżow ą bram ę. P rzea  nam i kondygnacya scno- 
dów  kam iennych, prow adzących w dół. A ta m  
poniżej biel śnieżna —  to łan azalij, m ierzący 
800 m etrów  w obwodzie. Zbliżam y się ku  tem u 
m orzu kw iaiów , k tóre przecina w połowie szara  
szu trow ana ścieżka. W idzimy krzew y niewysokie, 
których korony kwieciste m ierzą 1— 3 m etrów  
średnicy. Każdy krzew to bukiet ogrom ny, a  c a ­
łość podobna do olbrzymiego dyw anu o białości 
niepokalanej. Trzeba ostrożnie m ijać ścieżkę, aby 
k rańcam i szat nie splam ić śnieżnej bieli delikat­
nego kw iatu.

W ysoko, nad głowami sklepienie k ry sz ta ­
łowe, a u dołu czerwony bezm iar geran ij. W y­
strzelają one z ziemi jaK ogniste pochodnie 
z pośród gęstw iny zielonego liścia. P u rp u ra  ko­
ro n  kwiatow ych' przenika do serc i zdaje się 
nam , że znajdujem y się w starej Rom ie, na 
alei Bakchaniek, k tu re  obiecują śm iertelnikom  
.szczęście  i użycie*. Dokądkolwiek sięgnąć okiem, 
wszędzie czerw ień i purpura  krw aw a. Jaskraw a 
b arw a ogłusza, pozbaw ia przytom ności i nie 
wiemy, gdzie jes teśm y ; serce bije przyspicszonem  
tętnem , żądzą uciechy.

Na szczęście nie trw a to  d ługo : bo oto
rozw ierają się przed nam i w rota, w iodące do 
gajów palmowych. Tu już pow aga, m ajestat. 
W ysokie pnie palm ow e pną się w górę; p rzypo­
m inają  one nam  kolum ny w św iątyniach gotyc­
kich. Nad sm ukłym i pniam i m ajestatyczne, o l­
brzym ie Korony, łagodnie opadające ku dołowi. 
T u wszystko gigantyczne, pełne nastro ju  pow a­
żnego, wyniosłe. P o śró d  lasu  palm  szum ią wo­
d o trysk i; zda się, że szepczą ciche modlitwy. 
We wszystkiem  coś tajem niczego.

T am  znowu św iat orchidei, srebrzystych 
g loksynij, a znów dalej kam elie białe, pstre, 
czerw one. W szędzie kw iaty  n a tu ra ln e ; ani śladu 
sztuki, efektów dekoratyw nych. Nigdzie n ;a wi­
dać ulubionej w Ameryce róży zielonej, lub nie­
bieskiej. K ró l Leopold nie m yślał o tem , by 
wyhodować w swej bogatej roślin iarn i np. b u ­
dzącą senzacyę „V ictoria regia*.

Z uczuciem  zachw ytu i podziwu opuszcza­
liśm y wczesnym rankiem  słynne o ran ie ry e  króla 
Leopolda w parku  Laeken. U wejścia cisnęły się 
już tłum y żądnej w rażeń publiczności. Oby na- 
■tępca Leopolda I I ,  Filip książę F landryi ze­
chciał rówm e trosk liw ą opieką otaczać przedzi­
wne szarby  flory podzw rotnikow ej, cieszące się 
św iatłem  i słońcem  <r k ra in ie  daleko na  północ 
od ziemi naszej ojczystej położonej.

S .  K.

Ruch przedwyborczy.
Doniesienia z kraju.

K ra k ó w . W niedzielę stanął w K rakow ie 
w okręgu W esoła dziełu. V I p. Daszyński jako  
kandydat na posła i wygłosił obszerną mowę, w 
której wykazywał, że gdy podatek od piw a 
przynosi państw u 76 milionów, a  od wódki 120 
milionów kor. to  w szystkie gruntow e tylko 5 t  
milion, kor. „Czy tak  m oże n adal pozostać — 
wołał p. D aszyński — aby podatki konsum cyjne, 
obciążające ubogą ludność, podwyższano ? K tóż  
będzie ludność przed tem b ro n ił?  Czy szlachta, 
klerykali, konserw atyści, obszarnicy, którzy chcą 
wTićnie zw alać ciężary podatkow e z siebie na 
bar*; ludu,' czy też reprezentant ludności p racu - 
i '4 ■ ; A dalej tłóm aczył swoim sposobem  p. 
I zyński „na  co rząd  w ydaje pieniądze, wy- 
cianięte z kieszeai lu d a u. A więc 360 milionów 
kor to procenty, płynące do kieszeni k a p ita ­
listów, którzy „niegdyś* pożyczyli rządow i pie­
niądze itd. Oświadczył dalej p. D , że jest za 
rów noupraw nieniem  kobiet i wszystkich narodów , 
że będzie głosow ał za uniw ersytetem  ruskim , że 
nie wstąpi do K oła  poi. itd.

Po przem ówieniu p. Daszyńskiego, in terpe­
low ał go dr. Bulwa, syonista, o jego stanow isko 
do żydów  a  p. Stróżyński, kolejarz, ostro w ystą­
pił przeciw  działalności soeyalistów , k tórzy  obie­
cują złote gruszki na  w ierzbie a  w rzeczywistości 
żadnego z przyrzeezeń nie spełn iają  i dziś więcej 
nędzy i biedy na świecie, niż daw niej. P rzem ó­
wienie p Stróżyńskiego socyaliści naturalnie 
s tara li się zagłuszyć. Po ekwilibrystycznej odpo­
wiedzi p. Daszyńskiego zebrani tow arzysze u- 
chw alili jego kandydaturę.

Listy z  kraju .
Z pow . r o b a t jń s k ie g o  11 m arca,
(.Agitacye hajdamaków).

Prow odyrzy ruscy zwykli się powoływać, 
że oni są  w yrazem  życzeń m as ludu wiejskiego 
i że naród ruski popiera i zgadza się na ich po­
stu laty  i projekty narodow e. K toby nie znał s to ­
sunków  i praw dziw ego s tan u  rzeczy, ten rzeczyw i­
ście sądziłby, że zapewne tak  być m usi. Z upeł­
nie jednak  odm iennie przedstaw ia się to wszy­
stko, g i 7 się pozna w praw dziw em  świetle, co 
w łaściw ie jest w ynikiem  sztuczek agitatorskich, 
a co znów praw dziw em  pragnieniem  ludu.

Najlepszym tego dowodem są  ostatn ie a g i­
tacye po wsiach za utw orzeniem  uniw ersytetu 
ruskiego. Dokąd bowiem hajdam acy używali jako 
środków  agitacyjnych obietnicę podziału pań­
skich łanów , lasów, pastw isk i raczyli naród  
dobram i z cudzej kieszeni, mieli więcej posłuchu 
u  naiw nych a naw et u tych, którzy niekoniecznie 
w spełnienie tego wierzyli. Obecnie jednak, kiedy 
najśw ieższem  bohaterstw em  Rusinów jest poła­
m anie sprzętów  i poniszczenie obrazów  n a  pol­
skim uniwersytecie i napad  tłumny z ty łu  n a  
bezbronnego sekretarza uniw ersytetu, oszołomione 
tem  umysły zaczęły agitow ać naw et po wsiach 
między ludem  na tem at uniw ersytetu  ruskiego. 
Chłopi jednak pom im o natężeń agitatorskich, po­
dobnie jak  za tw orzeniem  nowych szkół, tak i za 
uniw ersytetem , nie okazyw ali wiele zapału. Zabaw - 
nem w prost było zajście w Skom orochach w pow. 
rohatyńskim , gdzie namiętny ag ita to r i znany 
w yznaw ca etyki hajdam ackiej ks. Pełeński na 
w iecu przedwyborczym  kazał chłopom  podpisy­

wać petycyę o utw ora enie uniw ersytetu  i również 
gim nazyum  rusk iego  w  Brzeźauacb. Chłopi nie 
byli skłonni do po d p isy w an ia , ale jak  zw*kle 
ulegali naciskow i agi ta to rów , dzięki czemu ilość 
podpisów znaczoie s ię powiększała. Niestety — 
ciągniono do podpisu także jednego, k tóry  w zbra­
niał się to uczyni ć, tłum acząc, że szkół jest 
aż nadto , a  tw orzeoiie co raz  nowych spowoduje 
jedynie jeszcze wię* sze przeciążenie podatkow e.

U waga ta  w je d n e j  chwili jakby zelektry­
zow ała zgrom adzeni' e. W ielu pojęło rzecz tak, że 
kto się podpisał, ten będzie musiał płacić za bu ­
dowę uniw ersytetu . Jedni tw ierdzili, że nie w ie­
dzieli, co podpisali i chcieli podanie jeszcze od­
czytać, zaś przew aż na część chciała swe podpisy 
wykreślić. Z aczęto  s ię  cisnąć do owego podania. 
P ow stał zgiełk i zam ieszan ie  i pomimo w alecznej 
obrony  zachryp łego  ks. Pełeńskiego, arkusz z pod ­
pisam i i podaniem  zdobyto i p^zed cnwilą naród, 
który po prz-m .ows.eh sw ych prow odyrów  był 
spragniony u n iw ersy te tu  ruskiego, po targał p o ­
danie w drobne1 strzępy, aby przypadkow o r,a 
którym ś kawałfeezku jego podpis nie po 
został.

Za najw iększego  patryotę ruskiego ma się 
w powiecie ro h a ty ń sk im  ks. Petryck i z Kołoko- 
lina. Tw ierdzi on, że nie akadem icy ruscy, ale on 
jest praw dziw ym  w ynalazcą  w staw ianiu  prze­
szkód i oporze w szelkim  w ładzom , gdy go za 
rozm aite przew in ien ia  do odpowiedzialności po­
ciągają. On już pr.recież głodówką groził — tylko 
nie mógł jej zastoso  wać, bo za krótko w więzieniu 
pozostaw ał, a przecie, gdy go m iano oiSHawić do 
więzienia, aby karę  odsiedział, rozebrał się kom ­
pletnie a naatępnie udaw ał nieżywego. M usiano 
dopiero ub rać  go w płaszcz wojskowy i po 
skonstatow aniu  s tan u  zdrow ia przez lekarza, od­
staw iono go do więsienia. Patryocie temu n ie ­
stety  najgorzej s ię  wiedzie w jego własnej p i-  
rafii, bo tam  go najlepiej znają . Dziekan nakazał 
mu pozw raeać parafianom  niezwykle wielkie 
datki, pobierane za  praktyki religijne. W o s ta ­
tnim  czasie w szedł ks. Petryck i w kolizyę z gm i­
n ą , k tó ra  me chce mu dać zniszczyć las cerk ie ­
wny. Do m nóstw a zarzu tów , nielicujących ze 
stanem  duchow nego, przybył w ostatn ich  czasac • 
now y: śm ierć  dziecka K oncew iczów  bez chrztu, 
bo ks. Petrycki gn iew ając się na  rodziców, nie 
chciał go ochrzcić Inni z tego sam ego powodu 
m uszą dzieci nosić do ch r2 tu do sąsiedn ich  pa- 
rafij. Kyryło M ełsńto , który prosił, aby pochow a­
no jego ojca, został przez ks. Petryck iego  w n ie­
m iłosierny sposób pobity. Nie przeszkadza to zu­
pełnie, aby „Diło* obw ołało go sw oim  „he- 
ro jem *! “ Alf.

BJB

Sajnu
(17 posiedunie, I I I  sesyi. V II I  peryodu).

L w ów  12 m arca.
Posiedzenie dzisiejsze zaczęło się o 11 •30. 

Po odczytaniu petycyj, z k tó rych  kilka popierali 
pp. ks. P a s t o r  (petycyę m. Gorlic, aby sam o ­
istnie w ybierały do rady  p o w ), B u y n o w s k i  
i k s .  W i l c z k i e w i c z  (o obw ałow anie i re - 
gulacyę Wisły w pow. D ąbrow skim ), p rzystą­
piono do m otyw ow ania

w n io sk ó w  poselskich.
W niosek p. K, L u b o m i r s k i e g o ,  

w zyw ający rząd, by nie w prow adzał w życie za ­
mierzonego podw yższenia staw ek taryfow ych dla 
transportu  drzew a tartego w ruchu  tow. „El- 
beu tnschlagsrerkehr* , wogóle pow strzym ał się 
od dalszego ukrócan ia  stan u  posiadan ia  taryfo 
wego galicyjskich in teresentów  w dziedzinie ta ­
ry f n a  wywóz drzew a tartego z G alicyi, odesłała 
izba do kom isyi kolejow ej.

Do tej kom isyi odesłano też wniosek p. 
K a r y ł o w i c z a  w sprafwie w ybudow ania 
choćby »ajprym ityw niej8zych poczekalni dla po­
dróżnych na  przystankach Besko i  D ąbrów ka.

Z  kolei p. K r a m a r c z y k  uzasadniał 
szeroko swój w niosek , polecający w ydziałow i 
kra j., by na  najbliższą sesyę sejm ow ą przedłożył 
projekt ustaw y krajow ej, zaprow adzającej przy­
m usow e ubezpieczanie od ognia wszystkich bu ­
dynków  pryw atnych i publicznych, „jak ie  ich 
ziem ia galicyjska dźw iga*, a wszelki zysk z tego 
tytułu pochodzący obrócił na  pokrycie potrzeb 
ściśle krajow ych. W niosek ten odesłano do ko­
misyi adm inistracyjnej.

Wniosek p. ks. S t o j a ł o w s k i e g o  
w spraw ie uw olnienia um ów  do kwoty 200 kor. 
od przym usu notaryalnego, odesłała izba  do ka- 
m isyi praw niczej.

O zm anc regulaminu.
O droczone wczoraj z pow odu b raku  kom ­

pletu głosow anie nad wnioskiem p. L eona Umiń­
skiego o zm ianę i reform ę regulam inu izby od­
było się dziś. Iz b a  przyjęła wnioski komisyi.

D ro g i w o d n e .
W zastępstw ie nieobecnego spraw ozdaw cy 

przedstaw ił p. L e o spraw ozdanie komisyi wod­
nej w przedmiocie budowy dróg wodnych, koń­
czące się rezo lucyam i:

I .  Spraw ozdanie w ydziału k raj. o budowie 
dróg w odnych sejm przyjmuje do wiadomości. 
II . Sejm  wzywa rząd ponown e, ażeby w ciągu 
r. 1907 zarządził rozpoczęcie robót około budo­
wy spław nego połączenia W isły z Odrą na prze­
strzeni trasy , pod względem technicznym  i adm i­
nistracyjnym  zupełnie już do budowy przygoto­
wanej. I I I .  Sejm w zywa rząd, ażeby bezzwłocz­
nie zwołał istniejącą przy m inist handlu  radę 
przyboczną dla budowy dróg wodnych i przy­
znaje w rubr. IX  poz. 6 w ydatków  funduszu 
kraj. na  r. 1907 kwotę 7.363 kor. tytułem  I d 1;, 
prc. datku kra ju  na oprocentow anie i um orzeń1?) 
obligów , k tóre m ają  być em itow ane w r. 1907 
przez państw o na budow ę kanałów  spiaw aych 
w Galicyi.

W  dyskusyi zab ra ł gło3 p. dr. W łodzimier* 
K o z ł o w s k i .  Mówca powołał się na w s tę ­
pie swego przem ów ienia na historyę usiłow ań 
sejm u galicyjskiego w celu uzyskania dróg w o­
dnych dla k ra ju , przypom niał szereg rezolucyj i 
wezwań do rządu w tej spraw ie. Idąc za życze­
niem  sejm u, Koło polskie w w iedeńskim  p arla ­
m encie stara ło  się usilnie o zapew nienie budowy 
kanałów , Również koła rolnicze i handlow e d o ­
m agały się dróg wodnych. Równocześnie słyszało 
się ubolew ania, że z powodu konfiguracyi k raju , 
z pow odu m ianowicie wydłużonego jego kształtu, 
koszta przewozu są bardzo wysokie, zwłaszcza, 
że taryfy kolejowe były wysokie, a zapow adane 
zniżki w tym  kierunku albo n iebyły  w prow adza­
ne w życie, albo nie utrzym ały się długo.

Z tych powodów sp raw a budowy kanałów  
staw ała  się coraz bardziej piekąca. W kraju,

który dąży do uprzem ysłow ienia, który potrzebu­
je  węgla do ożywienia przemysłu rolniczego i 
k tóry  z pow odu niedbalstw a rządu  centr. walczy 
z brakiem  m ateryału  opałowego, taniość drzew a 
i węgla jest bardzo doniosłą. H istorya tary f d a ­
lej uczy, że po kaźdem  zniżaniu ich, obrót w 
kraju  zwiększał się dw ukrotnie lub trzykro tn ie .

Nareszcie w roku  1901 ra d a  państw a u- 
chw aliła budowę kanałów . Jest to rzecz wielkiej 
doniosłości. Owe 250 milionów koron, propono­
wane dla G alicyi, nie m ogą nozostać bez wpły­
wu na cały k raj. Gdy się więc ma już ustaw ę, 
byłoby lekkom yślnością dopuścić do niew ykona­
nia je j.

P rzypom niał następnie p. Kozłowski, że 
przy uchw alaniu budowy dróg w odnych u s ta n o ­
wiono „iunctim* między tą  ustaw ą a ustaw ą o 
kolejach alpejskich. I  jakżeż w ykonano to iunc- 
t im ?  Oto koleje alpejskie w ybudow ano, ra d a  
państw a zatw ierdziła naw et przekroczenie kredy­
tów , a kanały do tąd  czekają na załatw ienie.

Z niektórych stro n  podnoszą się głosy, iż 
kanały w GaJicyi nie będą m iały co wozić. 
Obawy to n ieuzasadnione, gdyż stw ierdza h isto ­
ry a  kanałów  w innych k rajach , iż one stw arzają  
now e rodzaje obrotu.

Twiedzą dalej, że agraryusze boją się ka­
nałów  i nie chcą ich ; to nie je s t zgodne z 
praw dą, bo w praw dzie w parlam encie  agraryusze 
opierali się początkowo budowie kanałów , ale 
działo się to tylko ze względów taktycznych, 
chodziło im m ianowicie o uzyskanie, pewnych 
koncesyj. A graryusze nie m ają powodu zwalczać 
drogi wodne, gdyż, jak  statystyka wykazuje. 80 
prc. artykułów przewozowych na kanałach s ta ­
nowią zwykle płody rolnicze. To sam o zresz tą  
było swego czasu z kolejam i, Obaw iano się, że 
rolnictwo ucierpi w skutek kolei. Tym czasem  
koleje tylko przyczyniły się do jego podnie­
sienia.

Nie widzi więc m ówca bynajm niej powo­
dów, aby kraj miał się zrzekać takiego środka 
przew ozow ego. Argum ent, że kraj ma ważniejsze 
i pilniejsze potrzeby me może się utrzym ać 
choćby był słuszny gdyż pieniądze przeznaczone 
ca  budowę kanałów  nie mogą być obrócone na 
co innego, więc albo weźm iem y pieniądze na 
budowę kanałów , albo wcale tych pieniędzy nie 
otrzym am y.

U staw a o budow ie kanałów  zapadła w r. 
1901. Upłynęłu więc od owej chwili pełnych 8 
lat. Czas aż nadto dostateczny, by w iększą część 
robót przeprowadzić. Tym czasem  cóż się dzie je?  
Nie w iadom o właściwie nikom u, w jakiem  sta- 
dyum spraw a się znajduje. R ząd n ie  zwołuje 
rady przybocznej dla budowy dróg wodnych, ni3 
chąc może obarczać je j członków  pracą. Mówca 
je s t rów nież członkiem tej rady i prezesem  jednej 
z komisyj i choć chciał k ilkakrotnie komisyę 
zwołać, z pow odu opora rządu nie mógł tego 
nigdy dokonać.

Dają się słyszeć ze strony rządu głosy, że 
są  przeszkody znaczne i rozm aitego rodzaju. Być 
może, w każdym  razie rząd nic nie robi, aby 
przeszkody te usunąć. To w ahanie się rządu, ten 
brak  decyzyi, jest w naj cyższym stopiu k a ry ­
godnym. Rządow i nie wolno lekcew ażyć tej 
spraw y.

Kończąc swe przemówienie zw raca się 
mówca z apelem do rządu, by dłużej budowy ka 
nałów me przewlekał, r; apelem do przyszłego Koła 
polskiego w  W iedniu, by spraw y z oka me 
spuszczało o raz  z apelem  do wydziału k ra j., by 
urgow ał ją  jak najczęściej i najdobitn iej (Huezne 
braw a i oklaski).

Przem ów ił jeszcze krótko spraw ozdaw ca p, 
L e o ,  poczein izba przy jęła wszystkie wnioski 
komisyi.

W głosowaniu izba całą u staw ę  o raz  rezo-
lucye komisyi przyjęła.

Z kolei przedstaw ił p. W i ś n i e w s k i  
spraw ozdanie komisyi drogowej o  projekcie u sta ­
wy o policyi drogow ej. N ad ustaw ą tą  i jej 
przepisam i wywiązała się żyw a <ivskusya, w k tó ­
rej zabierało  głos bardzo w iem  posłów. W gło­
sow aniu izba przyjęła wnioski kom isyi z niczaa- 
cznesni tylko popraw kam i.

Bez dyskusyi już uchw alił sejm  następnie 
wniosek p. M a r s a ,  upow ażniający wydział kraj. 
do w staw ienia do budżetu k ra j. kw oty 6.000 kor. 
nu podróże naukow e lekarzy, zatrudnionych  w słu­
żbie krajow ej, w celu pogłębienia wiedzy i pod ­
niesienia poziomu naukow ego.

Z kolei przedstaw ił d. L o e w e n s t e i n  
spraw ozdanie komisyi budżetow ej o przedłoże­
niu wydziału kraj. w przedm .ooie zm iany etatu 
posad i płac personalu  lekarskiego i funkeyo- 
oaryuszów  adm inistracyjnych k rs j. szp ita la  po ­
wszechnego we Lw ow ie i szp ita la  św. Ł azarza  
w Krakow ie.

W myśl w niosków  kom isyi ustanow ił sejm  
płace prfm aryuszów  obu szpitali w wysokości 
3000 kor. rocznie, podniósł dodatk i pięcioletnie 
dyrektorów  z 600 na 800 kor., ustanow ił n a- 
pow rót posadę chem ika szpitala w etacie  służby 
lekarskiej, przyznał kierow nikom  oddziałów 
chorób zakaźnych w  obu szpitalach ch arak te r i 
pobory prym aryuszów , ustanow ił w szpitalu  we 
Lwowie now ą posadę sekundaryusza I  kl. i 3 
posady sekundaryuszów  II kl., a  w szp italu  w 
K rakow ie  jedną posadę sekundaryusza I kl.. u s ta ­
nowił płaca sekundaryuszów  I kl. w kwocie 
1600 kor rocznie, a sekundaryuszów  II kl. w 
kwocie 1400 kor., pozwolił na podwyższenie 
adjutów  praktykantów  lekarskich corocznie o 300 
kor., aż do 1400 kor., oznaczył płacę aptekarzy 
w szpitalach do kwoty 2.300 kor., a  pe tyc ja  
urzędników oba szpitali odesłał w ydziałow i k ra j. 
do zbadania.

W tera miejscu przerw ał m arszałek  posie­
dzenie o 8 1 5  pop. do 7 wieczór.

P o ży czk a  czy  p o d w y ż sz e n ie  d o d a tk ó w ?
K om isya budżetow a, jak  o n eg ia j donieśli­

śmy, uchw aliła w iększością głosów  pokryć tego­
roczny niedobór budżetu, w ynikający z powodu 
polepszenia płac nauczycieli ludow ych już od 
lipca b r , krótko term inow ą pożyczką a  nie pod­
wyższeniem dodatków  krajow ych. Podobnie, jak  
my przeciw  tem u się oświadczyliśm y, tak  i .C zas* 
dzisiejszy w ystępuje przeciw  gospodarce za pom o­
cą pożyczek. Również w sejm ie w iększość o- 
św iadcza się przeciw  takiem u załatw ieniu spraw y, 
nie mi bowiem  nadziei, ab y  rząd  już w tym  
roku łub choćby z początkiem  przyszłego zdołał 
na praw dę dokonać reform y i sauacyi finansów 
krajow ych. Dziś w ieczorem  m r odbyć się w tej 
kwestyi narad a  kom isyi parlam entarnej i budże­
towej i być może, że uchw ałę sw oją komisya 
budżetow a jeszcze zreasum uje, inaczej bowiem 
przeciw wnioskowi komisyi postaw iony zostałby 
wniosek drugi o pokrycie niedoboru za pomocą 
podwyższenia dodatków  kraj., który też najp ra- 
waopodobnie uzyskałby w iększość.

Reforma wyfcerczi sejmewa.
W obec zapow iedzi rządu , że obecna sesya 

sejmowa zostanie odroczoną i zw ołaną ponow nie 
w jesieni, celem umożliwienia załatw ienia spraw y 
reformy wyborczej, uchw aliła wczoraj sejm ow a 
komisya reformy wyborczej i to jednom yślnie, 
odroczyć swe dalsze obrady  i p race swoje tak 
przeprow adzić, by przygotow ać p ro jek t reform y 
wyborczej na sesyę jesienną sejmu.

Z  dalszego porządku dzlcnncg :>

przeszło pod obrady spraw ozdanie komisyi 
wodnej o przedłożeniu rządow era, zaw ierającem  
projekt ustaw y o regulacyi górnych biegów rzek 
i ich dopływów, tudzież zabudow ań potoków 
górskich, Spraw ozdaw ca p. K . L u b o m i r s k i  
przedstaw ił następujące w nioski: Sejm  wzywa
rz ą d :  a) ażeby |ak najrychlej przeniósł sekcyę 
oddziału leśno technicznego dla zabudow ań po­
toków  górskich ze Sam bora do Lw ow a, przy­
dzielając ją  do nam iestnictw a i utw orzył ekspo­
zyturę tej sekcyi w K rakow .e dla w ykonania 
zabudow ań potoków w dorzeczu W isły; b) ażeby 
jak  najrychlej powiększył personal galicyjskiej 
sekcyi oddziału leśno-technicznego dla zabudo­
wań potoków górskich o potrzebną ilość techui- 
ków  lasow ych ; e) ażeby wzmocnił sekcyę gali­
cyjską oddziału leśno technicznego specyalnie 
w tym  celu wykształconym i inżynieram i i utw o­
rzył osobne stypendya dla ukończonych słucha­
czów inżynieryi celem umożliwienia im uzupeł­
nienia studyów  w sekcyi leśnej akadem ii rolniczej 
w W iednie, podobnie jak  dla inżynierów m elio­
racy jnych  ; d) aby projekty regulacyjno-iechniczne 
regulacyi, zabudow ania potoków i zapór w ypra­
cowywał w formie jednolitej, obejm ującej części 
rzek  ze sobą złączone i całość tw o rzące ; e) aby 
ew entualne rozporzą izenie wykonawcze do tej 
ustaw y w najkrótszym  czasie w porozum ieniu z 
W ydziałem kraj. w ydał w takiej formie, aby ro ­
boty, o ile nie będą oddane wydziałowi k ra j., 
były prow adzone pod jednolitym  zarządem  razem  
z regulacyą innych przestrzeni rzek.

P o  przedstaw ieniu wniosków zabra ł glos p. 
A b r a h a m o w i e ? .  Mówca podnosi, że s ta ­
nowisko rządu w tej spraw ie winno być orno 
wionę, o az geneza całej spraw y, aby pom yślne­
go za ła tw ien ia  jej nie traktow ano jako  jak iś 
niezwykły d a r dla Galicyi. Rsąd tniauow  cie speł­
nił tu  tyiko swoje zadanie i uczynił zadość ż ą ­
daniom sejmu. W chwili gdy na porządek d zien ­
n y  weszła kw estya reformy wyb orczej, Koło pol­
skie w ob-w ie, czy jego następcy będą silni dotych­
czasow ą solidarnością postanowiło przeprow adzić 
przed zakończeniem kcdenoyi rady państw a, sze­
reg  doinosłyeb spraw , między m acm i u p a ń s tw o ­
wienie kolei północnej, u staw ę o sąd ach  pokoju 
w spraw ach drobniejszych, ustaw ę o k sięg tch  
gruntow ych, spraw ę budowy kolei, ustaw ę ręga 
lu jącą stosunki nafiowe, spr*w ę koogruy -  a 
wreszcie i spraw ę niniejszą, tj. anrsw ę regulacyi 
rzek w górnych biegach. .Sprawa ta  m iału z re­
sz tą  w Kole poi. bardzo gorących orędowników; 
wymienił tu m ówca p. Kozłowskiego, podno­
sząc jego oddanie się tej spraw ie, a  że w iadom o 
jest, iż tam g d .i?  on atakuje , trzeba się liczyć, 
więc życzliwie też traktow ali tę spraw ę i m ini­
s te r fiaa-tsów i m inister sp raw  w ew nętrznych. \ W  środę d, 
U staw ę tą w niesioną przez rząd do se jm u zosta­
ły w yrów nane tylko daw ne rachunki, które pod 
tym względem mieliśmy z rządem . U staw a ni­
niejsza nak ład a  na kraj nowe ciężary, mimo to 
w ysuw a się nad wszystkie mne, bo m a przy­
nieść dom słe następstw a, m a podnieść siłę finan­
sow ą i silę podatkow ą kraju. (Braw a i oklaski).

F. G  ł ą b i ń s k i i fow. w uzupełnieniu 
uchw alonej już  ustaw y (w niosek p. D obrzyńskie­
go) — o radzie szkolnej krajow ej — wnieśli pro­
jek t zmiany tej ustaw y w tym  kierunku, że licz­
ba zawodowych znaw ców  szkolnictw a m a b^ć 
podniesiona z sześciu do ośm iu, kfórzy jed n ak  
nie m ają być, jak  dotąd m ianow ani przez cesa­
rza, ale w ybierani przez senaty uniwersyteckie, 
przez delegatów szkół średoich, sem inaryów  nau­
czycielskich itd. Dalsze proponow ane zm iany m a­
ją  na  celu usunięcie możliwości m ajoryzow ania 
członków autonom icznych przez rządow ych.

Lwów, dnia 13 marca 1907.

W  środę 13 m arca . R o zy n y  i K ad r.
W asyłya. — K ai. słow  N ieo is taw a.

W schód sło śo a  6 35, zachód 5'56.
W  czw artek  14 m or ,a M aty ldy . -  Głr. ka t. 

M art. E w dokii. — Kai atow . Bożena 
Whctiód słone* 6 23 hó} 5*57.
W  pią to*  15 m arca. L o n g in a  — tl 

d o ta  — slow. D łn g o m ira
Wschód iłodea (J'22 sachód 5'58

— I r .  k a t .

kat. F teo-

Do dzisiejszego numeru dołąozamy 1 0 -ty 
nr. „Tygodnika Mód i powieści* dla tych szanow­
nych prenumeratorów, którzy go aboaują.

— Ks. m e t r o p o l i ta  S z e p ty c k i wyjeżdża dziś
wieczór do Rzymu.

— W ła d y s ła w  B e łz a  znany poeta, wysoce ce­
niony za swe natohnioDe gorącem uezuoiem  pa- 
Iryntycinem wi-srsłe i pra .o pisarsk ie  dla dziec i, ob­
chodzić będzie w tym m iesiącu 40-leoie swego pi­
sarskiego zaw odu . Lw ow skie Koło litera o k o -a rty -  
a tyczu-i postanowiło zamiauowaó Władysława Bełzę 
oztonkiem  honorow ym  Towarzystwa i uczcić  jego 
jubileusz bankietem, *

— Z p o c a t f .  Oficyn} W . Kanaki przeniesiony 
ze SUnBiftWtwa de Lwcwa.

— 2  Kolei. Kierownikiem ruchu kolei lokal­
nych uv Lwowie mianowany st. kom. bud. W .’

j W ra iK ; .
| — Z o b ro n y  k ra jo w e j. Podpułkownik 33 p.
j p., Wincenty Baar zamianowany komendantem 12 
I p. p. Starszy intendent obr. kraj. II kl., K*rol 
j Kurzweil przeniesiony z Iusbruka do Przemyśla 
| a intendent obr. krajowej Paweł Nerlioh z Przemy­

śla do Iusbruku.

$ S > s m l k a  1 w  «►
Powszechne wykłady uniwersyteckie.

13 bm. ioe. pry y. uniw. dr. E. Rom er : 
Geografia fizyczna II. Lądy (z demonatr.). Zakład 
chemiczny Uniwersytetu, Długosza <$. Początek 
o godz. 7.

-T- O p iek a  n a d  u b o g im i. W  sali ratuszowej 
odbył się »kt złożenia przyrzeczenia praes. nowo mia­
nowanych opiekunów ubogich. Zebranie zagaił prez. 
p. Michalski wskazując doniosłe obowiązki opieku­

nów ubogich, poczem nowo mianowani i stali opis* 
kunowie ubogich złożyli w ręce prezydenta przyrze­
czenie auinisnuogo spełniania swych obowiązków.
Stałym i opiekunami ubogich w każdym z pięoin 
okręgów są proboszczowie parafij rz. i g r.-kat., kie­
rownik komisaryatu i lekarz miejski. Pooadto istnie­
ją  opiekunowie z grona obywateli, mianowani
na okres trzyletni. Komisy o okręgowe ukonstytunją 
się w -rótce, pocztm niezwłocznie rozpoczną swą 
działalność.

• f  7j  m ia s ta  pU rą nam : Z -kna niszego m ie­
szkania j f j y  u b o r 8  elsnioh doskonała m łżemy ob* 
serwować przebieg robót kuło nowo stapia jącej się 
kam ienicy. J u ż  w jesieni była w kronice „Gazety 
Narodowej* wzmianka o nieporządkach, jakie się tu 
dzieją i o męczeniu koci. Teraz z rozpoczęciem na 
nowo robót ni - a uui a ia  zmieniło się ua lepsze. 
Wozy naładow ane 'piaskiem itsin  z reguły-praw ie
wszystkie prs«-i śliskim,- przykrym  pagórkiem, który 
nawet u>e byłby tak trudnym, dc 3-topaai.* Byłam 
nieraz świadkiem nielitościwsgo katowania koni a 
dopiero, gdy po długiem biciu przekonano się, że 
konie ruszyó nie mogą, przyprzęgaao drugą parę. W i­
działam przechodzących studentów upominających się 
za końmi, na co woźnicy odpowiadali im  aiegree* 
czaościami. Kiedyś ta  koń uderzony, skoczył w bok 
i zawisł nu parkaaie tak , aa mógł sobie wnętrzności 
przsbió, kilkunastu ludu  m us.ało go podnońó. Czyżby 
nie dało się temu zaradzić cnoó w ozęśoi ? Moie 
stale stoiący i.u policyant zapobiegłby głównym nad­
użyciom?

-i- Z piłwodu napadu ha unieror«ytet
„Diło* donosi, żc sędzia źledezy rozszerzył śledztwo 
przeciw nowym oskaricaym  w sprawie aw antur na 
uniwersytecie z 23 styczum. W  Drohobyczu areszto­
wano i odstawiono do sądu akad. M ikołaja S troó- 
skisgo, tudzież rozpisano iisiy gończe za 10 akadu- 
lu .kam '. Nazwiska ic h : M. dyroidiw , W . Sielski,
8 . Maiecki, M. Bajrak, W . Lewicki, R. K ulczjcsi, 
J. Dwernicki, B, Chomyn, M. Terlecki i J, Bobe- 
czko. Prócz tego 14 akademików innych do3tało 
wezwania do sędziego śledczego jako oskarżeni.

-i- Agitacja p o lltyesju  wśród naioo leży  
raskidj. Zo sfer szkolnych otrzymujemy kilka 
uwag, które tu powtarzamy, wyrażając zupełną z 
niemi solidarność : MiodiUż ruska wszystkich zakła­
dów średnich we Lwowie, a więc r ta ró ra le i, któ­
ra uczęszcza do /.^.Słidów polskich urządza za iui- 
cyatyaą młodzieży ruskiego gimnazjum wspólny 
wieczorek na cześd Szewczenki- Pomijając już grubą 
nieprawidłowość faktu, że łączy eię młodzież r óż n y oh 
zakładów, eo n. p. młodzieży polskiej nie j»st do­
zwolone, gdyż dopuszczone są tylko uroozystości w 
obrębie jednego zakładu, — należy podnieść szczegół 
świadczący najwyraźniej, że pod pł.aszozykiem uro­
czystości szkolnej prowadzona jest agitaoya poli­
tyczna. Oto w programach zaznaczone jeet, że wie­
czorek ter urządza młodueź „ukraińzka* gimu. 
I I ,  III , IV , T ; szkoły realnej I i II. J a k  wiado­
mo przymiotnik „ukraiński* cm aeza w Galicyi kie­
runek polityczny, a nie żaduą .narodowość; tak sa­
mo, jak zatem byłoby niewłaściwością, gdyby jakąś 
uroezystość szkolną urządzała młodzież „moikało- 
fllska*, również w najwyższym stopniu niewłaśoiwą 
jest rzeczą, że młodzież ruska, grupująca się pod 
sztandarem politycznym „ukraińskim*, występuje ja­
ko jakaś jednolita grupa i że fakt taki jest zupełnie 
tolerowany, a nawet aprobowswy przez władze 
szkolne.

Ten oharakter polityczny uroczystości joit 
jeszoze podkreślony samym program em , w którym 
na pierwszsm miejscu figuruje hymn na cześć 
„Ukrainy-Rusi*, t. j. hym n separatyzmu od Polski 
i Polaków, a łączności m rosyjską U kraiuą. W iśmy, 
że wiele m łodzież/ ruskiej zw łaszesa tej, Która 
uczęszcza do gim nazjów  p jisk ioh tak tej rzeczy nie 
pojusaje, że hołduje prawdziwie szlaohetuym ideałom 
solidarności i jedności z narodem polskim, ale tem 
bardziej należy dbać w w, ab? młodzież i* ma do­
s t a ła  się pod szkodliwy wpływ agitatorów „uk ra iń ­
skich*, dążących do zerwania wszelkich nici psUko- 
ruskich i do pchnięcia -v przyszłości ludności ru ­
skiej naszego kraju w ram iona Bosyi.

— W p ło m ie n ia c h . Frida Fand, nalewając 
wczoraj lampę w zwojem mieszkaniu przy ul. Szpi­
talnej, oblała się naftą i w je in e j chwili stanęła w 
płomieniach. Poparzyła się tak  strasznie, że nie ma 
nadziei uratowania jej ż.ycia.

K ro n ik a  krajow a.
O polski uniwersytet Lwowie. W Prze­

myślu odbył się w niedzielę w s»li Sokoła wiec pol­
ski w sprawia zajść na lwowskim uniwersytecie.
W  zgromadzeniu brało udział zwyż 2000 miejsco­
wego obywatelstwa. Referował sprawę przewodniczący 
Czytelni akademiokiej ze Lwowa p. Stanisław ń  i- 
domski, wiecowi przewodniczył poseł Tarnawski. 
Uchwal/no rozoluoye, wyrażające aoKisrunść obywa­
telstwa przemyskiego ze stanowiskiem profesorów i 
miodzieiy polskiej ua lwowskim un.wersy iście, oraz 
a manifestacją stolicy.

Również w niedzielę odbył sIq taki sam wiec 
w Ghocimierzu, na którym uohwałono identyoane re­
zolucje i przasłauo je  telegraficznie prezydentowi 
ministrów br. Beckowi.

Taki pan, który poprawia Mickiewicza.
W Rzeszowie wyszedł „Pan Tadeusz* Mickiewiesr 
w /dany i p o p r a w i o n y  przez prof. Sędzimira 
„dla dorastającej obojga płci młodzieży*. Poprawiacz 
Mickiewicza nie tylko pousuwał ustępy, które nznat 
■za niestosowne „dla dorastająoąj obojga płci mło­
dzieży*, np. Świątynię dumania — ale nadto d o- 
r o b i ł  prolog, p o p r z e s t a w i a ł  astępy, p o- 
z m i e n i a ł  nawet nazwiska, bo s Horeszków zro ­
bił Orzeszków. Oprócz wielu drobnych „poprawek* 
Mickiewicza znajdują się i większe. Tak np. ustęp o 
Kościuszce:
Takim był, gdy przysięgał na s opniaoh ołtarzów,
Że tym mieczem wypędzi z Polski trzech mooarzów, 
Albo eam na nim podmę.., —

został zamieniony ustępem :
T ak i był, gdy na wózku wjechał d> K rakow a 
I przysiągł przed ołtarzem, ż« szabli nie serow a,
L ub  sam trnpem  aie padnie.

Pan Sędzimir nie dojrzał, że jego tekst jest 
wadliwy pod względem stylistycznym, ale dostrzegł, 
że jest lojalniejszy, a o to mu chodziło.

Usuwając „szowinizmy*, jednocześnie p Sę­
dzimir starał się przywrócić „pasryotyzm*. Wziął do 
serca zaiiiy zarzut Witwiekiego i „spolsiozał* 
„Pana Tadeusza*. Więc nie zaczyna się od 
słów :

Litwo! Ojczyzno moja... 
lecz od :

Polsko! Ojczyzno moja...
W  dalszej konńekwenoyi nie mamy „pól zie- 

1 lomiii, szeroko nad błękitnym Niemnem rozciągnie- 
aj jeoz mamy pola „szeroko pod ojczystem nie­
bom* rozoiągnione. Więc też i ubranie Zosi nie jest 
takie, w jakiem „Litwinka ohodzió zwykła zrana*.

Wreszoie wypadł oałkiem ustęp :

Szynki, wędliny,
'.•fel.ar-iPtrrgi^Łus— K' -w;

uznane ogólnie za najlepsza,
po leca  głów ny skład wędlin Franciszka Jchniowskiego, n i 0 ato re$o  4 .

P T . kupcom znaczny opust.
W ysyłka  na  p ro w in c ję  uskutecznia się odw rotnie.
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Eówienniki lttewsirinłt wMkieb kniiwów drzewa 
Białowieży, Ś witezi, Ponar, Kuezeiewa!
Których cień spadał niegdyś na koronne głowy 
Groźnego Witenesa, wielkiego Mindowy itd.

— bo trudno tu l ju i  było spolszoi/6 Litwę, Wilno, 
Olgierdów, Kiejstutów i tego, oo ostatni nosił „koł» 
pak Witołdowy*.

Nie na tem jeszcze koniec. Umoralniwszy, ulo- 
jalniwssy i spolszczywszy „Pana Tadeusza*, p. Sę­
dzimir poprawił go językowo, gramatycznie i podług 
teoryi wierszowania, bo Mickiewicz „mylił się w 
budowie polskiego wierszowania4, „nie znał szkolnej 
teoryi wierszowania®, umieścił dużo „wyrazów nie­
polskich* i „brzydkich barbaryzmów4. i

Przykładów na te „poprawki® oszczędzimy 
czytelnikom, doaająo tylko to, źe „poprawiony* „Pan 
Tadeusz® kosztuje 5 konm, s niepoprawiony, w wy­
daniu „Macierzy*, 10 centów, oo znaczy, ie „Pan 
Tadeusz* p. Sędzimira wait jest więcej od orygi­
nalnego dwadzieścia pięó razy.

Ł  K o ro l ów k i  k. K o ło m y i piszę n a ta : Trzy 
lata jest już w tutejszej miejscowości staraniem oby­
watelstwa urząd pocztowo-telegraficzny. Dzięki zabie­
gom p. pocztiuistrzs, Maryana Grtbowskiego, uzy­
skali mieszkańcy Kornic z a listonosza wiejskiego a co 
najważniejsze, że nrząd przeniósł sie z zabudowań 
browaru, więc nie trzeba już obecnie żądań „prze­
pustki* od portyera browaru, gdy chce się dostać 
do urzędu. Z żalem dowiadujemy się, że pan G ra­
bowski przeniesiony został do Gormikówki. Zgoto­
waniem się swojtm zyskał u nas prawdziwy szacu­
nek i wielką sympatyę. Żegnamy go więe ze szcze­
rym żalem żyeząo r.a nowej pssadzie serdecznie 
Szozęść Boże 1

Równocześnie zwracamy się do J f f .  P a a a  pre­
zydenta Seferowiaza z błagalną prośbą, by v? iadeu 
sposób nie zezwolił na to, by p. Weiss, korzystając 
z wyjazdu p. Grabowskiego, miał urząd przenieść 
napewrót, gdzie był; byłaby t» krzywda dla nas 
wssystkieb i nie źyosymy sobie, by wonodząc do 
poezty, potrzeba było suowa prosić o prawo wejścia 
służbę browaru. R.

S c h w y ta n ie  św ię to k ra d c y . Z Jarosławia 
donosaą: Gdy wczoraj kancelista sądowy Olechawski 
1 ajent policyi Dobrowolski udając się o 8 rano do 
biura, mijali bramę w murze okalającym klasztor 
Reformatów, spostrzegli, źe od głównych drzwi bie­
gnie jakiś mężczyzna, a za nim braciszek klasztorny 
Peregryn Wałkowicz. Zastąpili więc drogę owemu 
mężczyźnie, przytrzymali go i dostrzegli ukryty kie­
lich mszalny szczerozłoty, który skradł z z»kry*tyi 
kościoła Reformatów. Kielich oddano braciszkowi, 
sbrodniarza zaś oddano policyi, Z badania okazało 
się, że zbrodniarz nazywa się Teofil Sawozyński, 
jest rodem z Przemyśla, lat ma 43, stale zamieszka 
ły ws Lwowie.

Przyznał się, źe kilka dni temu ukradł mon­
strancję w kościele Reformatów w Przemyśla i 
prawdopodobnie jest sprawcą kradzieży aparatów 
drogocennych w kościele Zmartwychwstańców we 
Lwowie.

jS u - o iu i l s :»

§ W ę g ie rsk ie  a w y e ia je  p a r la m e n ta rn e .  Na 
wszorajszsm posiedzeniu sejmu w ęgierskiego, gdy 
poseł Fsrkashazy zwróeił uwagę wiceprezydenta izby 
RakoTszkycgo, iż odebranie głosu posłom rumuńskim 
Yajdzie i Vlatowi było sprzeczne z zasudą wolności 
słowa, BakoTszky odpowiedział m u : stul pysk,
żółtodziubie, Po zamknięciu posiedzenia przyszło 
* tego powodu do żywej wymiany słów rniędsy Far- 
kashazym a RakoTszkym i ostatecznie Farkashazy 
wyzwał na pojedynek RakoTszky’ego.

i  Z lu in  w S zw ajcary l. Od dawna już nie było 
w Szwajoaryi tylu zamarzniętych jezior, co w ciągu 
zimy obecnaj, niezwykle mroźnej. Powłoka lodowa 
jeziora Zuryskiego jest taka grana, źe moźua po 
nisj chodzić i jeździć bezpiecznie, co od roku 1233 
zdarzyło się tylko 27 razy, a po raz ostatni w r. 
1895. Zamarznięte są też na rozległej przestrsem 
jeziora; Genewskie, Czterech Kantonów i Nenfchstel, 
również jezioro Bodeńskie. Jeziora pomniejsze, poło­
żone wysoko, w górach, w Engadinie i pod Dayo- 
sem, pokryły się całkowicie lodem, a komunikacya 
odbywa się saniami,

§ Poaw jasienie een biletów do Ameryki. 
Póinocno-niemieoki Lloyd z powodu ogromnego na­
pływu wychodźców podwyższył ceny biletów między- 
pokładowycn do Ameryki o 10 marek.

8 ż e g lu g a  w ę g ie rsk a  do  Amsjryki. Z Buda 
posstn donsszą, źe rząd węgierski zakończył roko­
wania 7, pierwszorzędne*! towarzystwami okrętowe- 
mi o urządzenie służby okrętowej pod flagą węgier­
ską z Bjeki do Ameryki Zakończono toż rokowania 
z północno-nlemieckim Lloydem i niemiecką Linią 
lewentyńską o zorganizowanie węgierskiej linii okrę- 
tewej do Azyi mniejszej. Uregulowanie służby R je- 
ka-Ameryka nastąpi- po rozwiązania umowy z Linią 
Cunarda. Najszybsze linie okrętowe niemieckie, bel ■ 
gijsko holenderskie i francuskie wezmą udział w u- 
rządzeniu pod flagą węgierską, węgierskiego Towa 
rzystwa skrętowego Rjeka-Nowy Jork.

§ S tm a sn n  tra g e d y n . Z Drezna telegrafują: 
W  niedzielę wieczorem starszy leśniczy państwowy 
w Wilsdorf zastrzelił żonę i pięcioro dzieci, a szó­
ste zranił, poezem sobie odebrał życie. Powodem tej 
■trasznej trageiyi ma być nędza.

§ Milion fa łsz y w y c h  m d rek . W finansowych 
kołach berlińskich budzi wielką sensacyę wiadomość 
ogłoszona w dorocznem sprawozdaniu Bankn pań­
stwa o wykryciu nowych sfałszowanych banknotów 
tysiącmarkowych. W r. 1898 wykryto w Berlinie 
olbrzymie fałszerstwo banknotów tysiącmarkowyeh w 
sumie 627.000 rnk. Obecnie sprawozdanie donosi o 
wykrycia nowych fałszywych banknotów w samie 
ogólnej 740 000 mk. Fałszerstw tych dopuścił się 
jeden z fnnkeyouaryuszy drukarni państwowej, gdzie 
się drukuje banknoty, a stemple urzędowe i numery 
były tak łudząco pcdrobioue, że Bank długo nie 
przeczuwał oszustwa. Dopiero gdy znaleziono ukryty 
na cmentarzu paki-t fałszywych banknotów, wykryto 
fałszerstwo, .i specyalna komisja zapoinoeą specyal- 
nyeb środków b:,dało wszystkie tyaiącmarkowe ban- 
knoty, przechodzące przez bank. Bana ponosi więc 
olbrzymią szkodę. Na pokrycie jej częściowe złoży 
8ię skonfiskowany majątek fałszerza oraz odszkodo­
wanie, jakie musi dać państwo, które jest odpowie­
dzialne za czynności drukarni.

§ Z n ie s ie n ie  d u m ó if  g ry  w B ruk«eli. Z po­
woda energicznego stanowiska, jaki* zajął burmistrz 
brukselski Vaals wobec domów gry, postanowili 
właściciele zwinąć je w Brueseli a przenieść do 
Spaa, gdzie rozpoczęli już w tym kierunku roko­
wania.

Zm arli.
Ladwlks i  Żurowskich hr. Wodalcfe*,

®marłn 6 bnu., po długich, bolesnych cierpieniach, 
w 46 reku życia w San-Remo. W Krakowie przed 
laty 31 weszła w świat jako urocza, młoda daiew- 
®ynka nieledwie, w Krakowie 10 lipcs 1877 r. 
Poślubiła Antoniego hr. Wodzickiego, przez męża i 
J®go rodzinę, ale też i własnem sercem gorącem,

zrosła się odtąd na zawsze z Krakowem, Niedaleko, 
w Kościelcu, zamieszkała z mężem ; , trojgiem 
niebawem dziećmi; zimy spędzała najczi ej w Kra­
kowie, a dom Antonich Wodziokich był jednem z 
najmilszych i prawdziwie wykwintnych ognibk przez 
cały szereg lat. W wytworny kulturą dom Wodzi- 
oiioh wniosła osobny wdzięk, pełen prostoty i szcze­
rości, Przez cały szereg lat należała do każdej do- 
broozynnej działalności w Krakowie, a przed loty 10 
związana wspólną praoą, pełną trudu i zapału, z 
prof. dr. Henrykiem Jordanem, wspólnie z nim roz­
poczęła akcyę ratowania „głodnych dzieci* Krako­
wa. Im dwojgu zawdzięoza instytucya ta ju i niele­
dwie, przez cały szereg lat istnienie swe i ws^areie. 
Zgon jej osieroca małżonka, oraz troje dzieci, Ada­
mową hr. Starzsńską, syna Aleksandra i młodziutką 
oórkę Magdalenę. Żałobą również okryci inni naj­
bliżsi, sędziwi rodzice państwo Eugeniuszowie Żu­
rowscy s Podola rosyjskiego, dwaj braoia Ignacy, 
ożeniony * 4ui<*!ą hr. Tarnowską j Alfred ożeniony 
z Zdziechowską oraz młodsza siostra Marys za 
Aleksandrem ks. Lubeckim.

W ik to r  L r llw a  K opytny Aski, obywatel m. 
Lwowa, umarł przeżywszy lat 71.

t  Herman bar. Lobl,
b. długoletni wiceprezydent namiestnictwa Ga- 

licyi, b. namiestnik Moraw, b. minister dla Galioyi 
um arł wczoraj we Lwowie, przeżywszy lat 73, Uro­
dzony w Dolinie, po ukończeniu studyów uniwersy­
teckich w r. 1860, wstąpił jako praktykant koncep­
towy do namiestnictwa. Wkrótc* praoą i zdolnościa­
mi. zwrócił na siebie uwagę. Idąc ze szczebla na 
szczebel, zosiaje starostą w Ozortfcowie, a następnie 
powołany do prezydi om namiestnictwa, przez szereg 
lat iako szaf biura prezydyalnego, a następnie wice­
prezydent samiestnioiwa, jest duszą i właściwym 
kierownikiem naiaisstniotwa. Prawdziwy przyjaciel 
i opiekun padwładnysh mu urzędników, człowiek 
iiisawykłej praoowitości, pomimo niemieckiego nazwi­
ska gorąoy Polak, zdobywa sobie zaufanie i oześ5 
całego społeczeństw, a jako komisarz rządowy cieszy 
się w sejmie siebrwałeai zaufasiem. W r. 1888 zo 
staje śp, Lóbl powołany na stanowisko namiestniku 
Moraw, które piastując przez kilka lat, zdobywa 
sobie i tam powszechne uznanie. Przeszedłszy na 
emeryturę, jeszc .e ras występuje ua widowni życia 
politycznego jako minister dla Galicji, poezsm usuwa 
się zuoełnie w zaeisze domowe, zamieszkując stale 
we Lwowie, odznaczony tytułem baranowskim, wielką 
wstęgą orderu żelaznej korony i i. Miarą uznania, 
jakiem się cieszył się śp. Lóol był olbr.ymi bausiet 
wy dany ua jego cześć we Lwowie, gdy został po­
wołany na stanowisko ministra Gahcyi, na któ-y
zjechało z całego kraju zsrórą 200 szlachty. Wieść
0 śmierci śp. Lobia wywołała ogólne współczucie
1 żal w szerokich kołach naszego społeczeństwa.

Sp. Lóbl, wdowiec od lat 10, osierocił syna 
Tadeusza, radcę n uestnictwa we Lwowie i d*ie 
córki, jednę zamężn i(starostą Riocim.

P,.grzeb odbędzie się we czwartek o g. 10
rano z domu żałoby przy ul. Mickiewicza 11 na
cmentarz Łyczakowski.

Nabożeńs wo żałobne odbędzie się w piątek o 
9 rano w kościele parafialnym św. Maryi Ma­
gdaleny.

drobin . uróli^ów, n apombach wyrabiania masła i 
se ra  u .a  doiacw ego użytku i u a  sprzedaż. Dziełko 
liczy 16 arkuszy druku (358 s t r . ) ; cena jego 1 kor. 
20 hal.

R e p e r t u a r  iw e w s k ie ą c  t a a z r a  m te |s k ! « g » .
W e środę „Sherloek H olm es* C onana D oylea.
W « o zw artek  po ra z  p ierw szy „ S ta ra  b aśń .', 

opera w  4 a k ta -h  w edług  pow ieśoi J  I .  K raszew skie- 
go, słow a AL B androw sk iego , m uzyka  W ład . Żeleń- 
skiago. W ystęp  Al. B audrow skiego.

W  p ią tek  „Sheriock  Holmes®.
, . . . .  ”  sobotę popoł. „Zbójcy* — w ieczór „ S ta ra  
baśń  op era  Ż eleńsk iego , w ystęp  Al. B an d ro w sk ieg o . 
„  W  niedzielę  pop. „M oralność p a n i D ulsk iej" 
A apolskiej — w ieczór , M auoa* M assenofa , w y stęp  
Ire n y  B ohuss i  A ug. D iann i,

W pon iedzia łek  „Sherloek H olm es* D oylea.

R e p e r t u a r  t e a t r u  k r* I* « » * « k ieg o .
We środę „Czajka* Czechowa.
We czw artek  .C e-nki ow -o* Braoca.
W piątes „ H tr le  dusze" Sarneckiego.
W  sobotę p rem iera  ..Św iecznik1’ "dus-*ta
W  niedzielę popo łudn iu  „M arn o traw n y  ojciec11 

d h a ra , w ieczór „R ycerze  P ółnocy* Ibsena.

O sta tn ie  w ia d o it io ic i.
W czoraj w ieczoretn odbyło się posiedzenie 

s e n a t u  u n i w e r s y t e t u  lwow skiego, na 
którem  profesorowie, którzy wyjeżdżali do W ied­
nia  w spraw ie ostatnich zajść, zdali spraw ę ze 
swojaj audyencyi a  prezydenta m inistrów  bar. 
Becka, m inistra oświaty d r. M archetta i m in istra  
d la  Galicyi. Senat przy jął to spraw ozdanie do 
wiadom ości, gorąco podziękował delegatom  za 
trudy i uchw alił ze względu, ie  kurs zimowy 
kończy się już  za dni kilka, w y k ł a d ó w  na 
lwowskim  uniw ersytecie przed św iętam i w ielka- 
noeaem i n i e  o t w i e r a ć

Z H orodenk i piszą nam  : W  powiecie ta-
tejsaym  w zm aga się x każdym  rokiem  eoraz 
większy ruch em igracyjny do K anady. Tam tego 
roku  wyjechało stąd  przeszło 500 osób a obecnie 
wybiera się około 1000 oeób, przeważnie parob- 
czaków w wiezu od 15 do 18 la t 1 O byw atelstw o 
tu te jsze  jest zatrw ożone, bo brak robotnika co­
raz dotkliwiej czuć się daje ! Już obsenie gospo­
darstw a większe znajdują się w kłopocie, skąd 
dostać robotników  na ubliżający się sezon w io ­
senny i letni.

kich re s tau rac ji. W ładze pruskie wvkonuią ró w ­
nież terroryzm  w najwyższym  stopniu. Ony p re­
zes pruskiego gabinetu zapisał sobie w album ie 
słow a sek re ta rza  stanu o sam oobronie.

W icepr. Kerapf przywołał p Korfantego do 
porządku za następujące zdanie: „Polityka a n ty ­
polska w P rusiech  nie m a z m oralnością nic 
wspólnego, wzrosła ona na bagnie, a bagnem 
tem je s t aieobyczajność i m oralna dep raw ac ja* ,

(Przypisek redakc ji. Na sobotnie® posie­
dzeniu rajchstagu  oświadczył poseł narodow o-li- 
beralny, Hieber: „Pragniem y i spodziewam y się, 
ie  rajchstagow i cor> chlej przedłożony będzie 
pro jek t jednotliw ego na całą Rzeszę pr. wa sto ­
w arzyszania się i zgrom adzania, ale w duchu li­
beralnym . My w W irtem berg ii wprawdzie me 
posiadam y żadnego ujętego w paragrafy  praw a 
stow arzyszania i zgrom adzania, ale mamy b a r­
dzo liberalne praw o zwyczajowe, z którem  nam 
bardzo dobrze, naw et konserw atystom  i s o c ja li­
stom  a państw o jeszcze się przez to nie rozpa­
dło. Tylko jednej rzeczy my w Niemczech połu­
dniowych obaw iam y się, m ianowicie, że nowe 
praw o jednotliw e ukróci te swobody, jak ie  ra m  
praw o zwyczajowe daje. W takim  razie my na 
południu zachow alibyśm y nasze praw o zw yczajo­
we. U t r a t ą  w o l n o ś c i  n i e  c h c e m y  
o k u p y w a ć  j e d n o ś c i .  Do tego zgoła 
nie m am y chęci*. Mowa ta b ła  wręcz w ym ie­
rzona przeciw prusacyzm owi).

Z ziem solskich;

Zs stowarzyszeń.
Eng/ish Oircle {kasyno urzędnicze 

We wtorek 12 bm. o 7 w. a dosyć docenta 
Jerzego Modrakowa kiego.

ity n i k 9; . 
un iw . dr.

Z całego świata.
P a ry ż . Dziś w noey z m a r ł  

rzeozypospolitej Kazimierz P e r  i e r.
b. prezydent

«&»« i w K l e o w .  Sprawoz-Ł.au eeacr.łi«S: -
W  meteorologicznej we Wiednia i aawtrriw*.1,̂ -, t„ ;ei 
pansewowyno. Dnia i i  mzrea 1907. -oku o aoćz 7 
rano. Czurniowee —4-6 T arnopol Lwów  —2-6
S to le  Przemyśl — Jarosł aw —1-8 Tarn-w

. Nowy Zagórz K raków  —2 8  PraR-a —2'2
Wiadtoń -f-0‘8 8«<amsriag —1-6 -2 1
+•0 8, B,iv.i f-3'7 ’Prvevi. + 58  Celsyasza.

— W Czytelni katolickiej wybrani zestali na 
r. 1907; pn-ztts p. dr. Kazim. Lubeoki szambelan 
tajny Jego Świątobliwości; wiceprezes ks. dr. Wła­
dysław V rana; sekretarz dr. W ładysław Markie­
wicz; skarbnik u. Leon Kopyeiński; bibliotekarz p. 
Maryan Bsrtynowski.

— Robotnicy magistraccy, zatrudnieni przy 
czyszczeniu miasta i zatrudnieni w iunyck zakładach 
miejskich zapowiedzieli po Wielkiejnocy strajk, jeżeli 
ich postulaty o podwyższenie płacy i regalaoyę sto­
sunków służbowych nie, będą uwzględnione.

— W Lipsku zapadni9 dziś wyrok sądu rze­
szy w znanej sprawie procesów polskich gazet. Gdyby 
wyrok w/padł korzystnie dla Polaków, musianoby 
cofnąć i unieważnić 150 poazezagóluyoh wyroków.

— Izbu karna w Olsztynie skazała na 3 mie­
siące więzienia Władysława Pieneznego, redaktora 
„Gazety Olsztyńskiej®, za artykuły, wzywające do 
strajku szkolnego i rzekomo obrażające rząd i kato­
lickie dne-howieństwo w Warmii.

w * * " s r .
— W urzędzie związków i stowarzyszeń zare­

jestrowano statuty „Towarzystwa prawniczego* w 
Warszawie. Towarzystwo ma na celu podniesienie 
pozioma i rozwój polskiej wiedzy prawniczej. Zało­
życielami nowej iustytucyi »ą znaui prawnicy war­
szawscy.

— W Kaliszu otwarto czytelnię Macierzy 
szkolnej imienia Mickiewicza i znrgauisowaao stu w. 
robotników chrześcijańskich „Ognisk*".

Eu irtriiiBNifis
* P a n i  IFandisłe S le iu a sa k o w e j, opuszczają­

cej na czas dłuższy naszą sceaę, wręczono nu wczo- 
rajszem przedstawieniu „Upiorów* wspuuiały wiC' 
nieć od Koła liter, urtyst., które pragi.ęło w ten 
sposób, obok uznaniu dla talentu artys'kl, podzięko 
wać jej za uczynność, z jaką stawała ua każde za­
proszenie „Koła*, uświetniając swoim współudziałem 
jego wieczory.

A aclń ra  P o lsk a . Opuściła prasę książka p,  
t. , Jrobne gospodarstwo 
młodszych gospodarzy
Antoni Śaiegoeki, znauy •/. wielu prac % zakresu 
rolnictwa, s.arał się w podręczniku niniejszym podać 
wskazówki praktyczne t-k  w zakresie właściwego 
rolnictwa jak i chowu zwierząt gospodmskieb. W 
częśei pierwszej mówi pfzet0 u UDrawie roli, nawo­
jach, o uprawie najrozmaitszych zbóż, roślin i ziół

♦  iCjStrie, poraduiit .iia 
i goapedyń*. Autor dziełka,

0 sadach, o zbiorze pasion itd,, ^  części drugiej 
zaś o hodowli koni, bydła rogatego, świń, owiec,

Telegramy i teleionematy
z d n ia  12  m a r c a  1 9 0 7 .

Prognaza pogody.
W iedeń. Prognoza centralnego zakładu mete- 

>rologicznego w W iedniu na dzień 13 marca:
W  Galioyi wschodniej i na Bukowinie: 

Przeważnie pocnmurno, mierne wiatry, temperatura 
mało zmieniona, zmiennie, powoli wypogadza się.

W Galicyi zachodniej: Pochmurno, wiele słoń­
cu, mierne wiatry, temperatura mało zmieniona, na­
stępnie wypogadza się.

Sejmy.
P rag a . K om isja  reform y wyborczej sejm u 

czeskiego ukończyła dziś przed posiedzeniem se j­
m u obrady nad  sp raw ą przym usu głosow ania i 
wszystkimi głosami przeciw  czterem  głosom mlo- 
doczechów i czeskich radykałów  przyjęła wnio­
sek Pergelta , aby zaprow adzić przym us w y­
borczy.

Ustąpienia marszałka krajowego.
T ry e s t .  Ubiegłego tygodnia zażądał wy­

dział kraj. Istry i w drodze nagłej od rządu  zwo 
łania sejm u, aby jeszcze przed w yboram i mógł 
załatw ić spraw ę przym usu w yborczego. R ząd od­
powiedział, że gotów jest godnie z życzeniami 
wydziału krajow ego zwołać sejm , natu ra ln ie  przyj­
m ując, iż sejm , jak  ostatnim  razem , obradow ać 
będzie w Capo d’ Is tria  i że zachow ane będzie 
daue Słow eńcom  przyrzeczenie, iż zastępca rządu 
odpow iadać będzie w słow eńskim  języku na in­
te rpe lac je  w tym języku wniesione. Co do in ­
nych punktów  zaznacza rząd , z# nie mogą być 
uwzględnione, ponieważ rokow ania nie doprow a­
dziły do porozum ienia.

Tę odpowiedź zakom unikow ał nam iestnik 
m arszałkow i krajowem u. M arszałek zwołsł włoski 
klub większości i po m ra d z ie  zawiadomił, iż za 
zgodą klubu sk łada godność m arszałka i prosi 
o podanie tej rezy g n ac ji do wiadomości central­
nego rząd u .

Wobec nowej sytuacyi, ze względu na k ró t­
kość czasu, sejm  istryjski nie będzie już przed 
w yboram i do rady państw a prawdopodobnie zwo­
łany.

Sprawy austro-serbskie.
B elg rad . Na wczórajszem  posiedzeniu skup- 

szczyny ośw iadczył rząd, i e  w piątek otrzym ał 
odpowiedź od A ustro-W ęgier na ostatnią notę 
serbską. Odpowiedź jest zadow alająca, gdyż zga­
dza się na rokow ania handlowe na pola czysto 
handlowem. Ze względu, że te rokow ania odbędą 
się dopiero pe układach z Rum unią i Bułgaryą, 
rząd  nie w ydał żadnych sarządzeń co do sto 
sunku z Austryą. Gdyby się jednak rokow ania 
przeciągnęły, przedsięwzięte zostaną odpow ied­
nie kroki.

S ło s  pol3ki w rajchstagu.
B erlin . P arlam ent niemiecki prow adził dys­

k u s ję  nad in te rp e lac ją  centrum  w spraw ie sto­
warzyszeń zawodowych.

Poseł K o r f a n t y  m ó w ił: K anclerz  myśli 
o liberalnej ustaw ie w spraw ie stowarzyszeń i 
zgrom adzeń; mówca stw ierdza z uznaniem, że 
spraw ę tę postawiono na pierwszem miejscu. 
Ucieszyły mówcę naturaln ie  słow a, wyrzeczone 
przez jednego z mówców narodow o liberalnych, 
iż w Prusiech dzieją się najw iększe nadużycia 
przy  stosow aniu ustaw  o stow arzyszeniach. 
W łaśnie P rusy  czynią wszystko, aby przy po m o ­
cy ustaw y o stow arzyszeniach i policyi uniemo 
żiiwić i utrudnić o rgan izację  robotników . W nie­
których okolicach zupełnie jest wykluczone zwo­
łanie zgrom adzenia.

W całym Opolu jest jedna sala do dyspo­
zy c ji, nie dlatego, jakoby właściciele sal nie 
chcieli ich w ynajm jw ać i zarabiać, lecz dlatego, 
iż pruska policya teroryzuje ich i grozi karam i. 
Chciałem, powiada mówca, niedawno urządzić 
odczyt, zakazano odczyiu, gdyż zdaniem w a zy 
chodziło o „publiczną zabaw ę*. P raca  kobiet w 
butach  żelaza i cynku powinna być *bsolutnie 
zakazaną, tymczasem liczba takich 10 . .
każdym  rokiem  wzrasta. W łaśnie ta £*•** £ * [ 
najszkodliwszą i najcięższą. Bojko. P ^  
władze pruskie cywilne jak  wojskowe, które pol­
skim żołnierzom zabraniają uczęszczać do pol-

Wartłsmwa. N a zjaza c*lem ukonstytuow a 
nia centralnego Tow arzystw a rolniozego przybyło 
ze wszystkich gubernij K ró lestw a polskiego stu- 
kilkudziesięciu delegatów tow arzystw  rolaiozyeh 
gubernialnych i okręgowych.

Z Hosyi.
P o g ło sk i o  p rz e s ile n iu .

P * ry ś .  W politycznych i finansowych ko­
łach  obiegały w czoraj Bens*cyjne pogłoski o rze- 
komem ustąpieniu Stołypina. Opowiadano dalej, 
że m iarodajne koła w Rosyi m ają  zam iar już 
w najbliższym czasie rozw iązać Dumę, ponieważ 
w spółdziałanie rządu  z Dumą, naw skróś opozj- 
cy jną .-jest rzeezą niemożliwą. Pogłoski te w y­
stąpiły % taką  stanow czością, że na giełdzie spo 
wodowały znaczny spadek wartości rosyjskich.

B erlin  Na w czorajszej giełdzie obiegaiy 
pogłoszi o dym isji Stołypina i o rozwiązaniu 
Dumy Pogłoski te przyszły Yia Paryż a nie 
wprost z Petersburga.

B e r l in .  »Voss, Ztg.“ podaje ponownie 
alarm ujące wiadom ości z Petersburga, że rząd 
ma zam iar rozw iązać Dumę już  w nąjbliższych 
10 dniach i w tym celu reakcjon iśc i zam ierzają 
sprow okow ać w Dumie dyskusję  żydowską.

P e te rsb u rg . Petersb  Ag, telegraficzna na 
żywa w y m y s ł e m  rozpuszczone za granicą 
pogłoski o m ającem  nastąpić rozwiązaniu Dumy.

D ufea .
P e te r s b u rg . Ju tro  w Dumie złożyć ma 

Stołypin dek la rac ję  rządu. S tronnictw a Dumy 
z w yjątkiem  socyalistów, postanowiły w zasadzie 
wysłuchać spokojnie dek la rac ji rządu. Silna ag i­
ta c ja , rozw inięta tak  ze strony skrajnych żywio 
łów  prawicy, jak  i lew .cy zm niejszyła żywione 
optymistyczne nadzieje co do działalności Dumy 

P o laey  w D u m ie .
W arszaw a. Dzienniki donoszą, że byli po 

słowie polscy do Dumy wysłali do Petersburga 
telegram  z pow itaniem  nowych posłów i g ratu la­
c ja m i z powodu solidaraośc! obu polskich Kół 
poselskich.

Na to nadeszła z Petersburga od członkow 
K o ła  polskiego telegraficzna odpowiedź w nastę­
pujące® brzm ieniu: Serdeczne podziękowanie od 
człoaków Koła Litwy i Rusi, solidarnie idącego 
pro fory ezterno  z Kołem  K orony . Drugi tele­
gram  z podziękowaniem nadszedł od K oła K ró ­
lestw a polskiego.

S tra jk i .
M oskw a. Rozpoczęli dziś s tra jk  ślusarze 

miejskiej kolei, skutkiem  czego m usiano zupełnie 
w s trz y m a ć  ruch. Równi aż robotnicy gŁzowni 
grożą bezrobociem, jeżeli żądania ślusarzv nie 
będą uwzględnione. W śród robotników  w odocią­
gów prow adzona je s t ag itac ja , dotąd bez naj­
mniejszego rezultatu, natom iast wśród służby 
rzeźniczej daje się zauw ażyć wzburzenie.

Z am ach y .
B li ia w e tg ra d . W ystrzałem  z rewolweru 

zabito tu  przewodniczącego „związku narodu ro ­
syjskiego* Aleksandra Prohorow a.

O deasa. W  oddziale banku rosyjskiego dla 
handlu zewnętrznego znaleziono bomby, które 
przyniósł kancelista Kuźm iu. Przygotowywano 
zam ach na kasę.

J a ł t a .  Na general-gubernatora Dumbaczewa 
wykonano zam ach za pom ocą bomby. Generał 
i jego woźnica są  lekko ranni Spraw ca zam achu 
zasuzelił się.

Zamordowanie Petitowa
S ofia . Do prezydenta m inistrów , Petkowa, 

gdy p rzechad ia ł się wczoraj w tow arzystw ie in 
nych m inistrów po ogrodzie miejskim, dano trzy 
strzały rewolwerowe. Prezydent m inistrów P e t  
k o w  p a d ł  t r u p e m ,  a  m inister hsrndlu o- 
trzym ał ranę w ramię.

S o fia . M orderca prezydenta m inistrów Pet­
kow a jest rodem  z m iasta W iadin, nazyw a się 
Aleksandar Petrow. Podczas przesłnenania na 
policyi podał, że nie ma żadnych wspóiu/ków, 
a zamach wykonał w tym celu, „aby oswobo­
dzić Bułgarów*.

W edług jednej wersyi widziano m ordercę 
w tow arzystw ie trzech innych osób. W ersya ta 
potwierdza się.

Z araz po zam achu zebrała  się rad a  mini­
strów  i uchwaliła wydać nadzwyczajne zarzą­
dzenia wojskowe dla Sofii i prow incji.

SofU . Naoczny św iadek zam achu na P e t­
kowa opow iada: Prezydent m inistrów pow racał
około godz, 5 po południu w tow arzystw  e m i­
nistra wojny Saw ow a, m inistra handlu Genadje- 
w a i m inistra skarbu Paja  now a z przechadzki 
w parku Borysa, położonego w południowej s tro ­
nie m iasta. W drodze powrotnej do mianta przy­
skoczył do m inistrów młody człowiek, strzelając 
z rewolweru. Pierwszy strzał zranił m inistra 
handlu Genadjewa w ram ię, dalszy strzał ugo­
dził Petkowa powyżej łopatki, inne strzały chy­
biły. Prezydent m inistrów próbow ał wsiąść do 
jadącego opodal powozu, jednakże padł koło sto­
pni powozu na  ziemię i w kilka m inut potem, 
gdy go Wieziono powozem, zm arł, ja k  się zdaje, 
wskutek tego, iż kula naruszyła serce.

Soraw ca zamachu iest wydalonym urzęd­
nikiem, nazwiskiem Petrow. Próbował on ucie­
kać, dogonił go jedaak przechodzący drogą po­
rucznik gwardyi Eonstantynow i natarł na niego 
z dobytą szan lą ; poczem dwaj żołnierze policyji 
ubezwładnili m oraercę.

Agent policyjny, który zawsze towarzyszył 
Petkow ow i, dał kilka strzałów rewolwerowycn 
do uciekającego mordercy, lecz chybił.

R ana m inistra handlu G enadjew a zdaje się 
być lekką Ogólme panuje przekonanie, że cho­
dzi o akt osobistej zemsty na Genadje wie, a pre­
zydent m inistrów przypadkowo padł ofiarą za ­
m achu .

Według innej relacyi spraw ca zamachu 
m iał wspólników, którzy zdołali uciec.

S o fia . Po zam achu zebra li się ministrowie 
na naradę. Ministrowi spraw  zagranicznych Stan- 
ciowowi oddano prezydyum gabinetu i tym cza­
sowo tekę robót publicznych, zaś szczęśliwym 
trafem  lekko rannem u Gsnadiewowi powierzono 
tym czasow o tekę m inisterstw a soraw  wewnę­
trznych.

Minister Genadiew, broniąc się, zranił m or­
dercę, który strzela ' z b: ska, Oficer konnicy 
K onstantynów , który padkiem był świadkiem 
zam achu, dobył szabli . zranił mordercę w ra ­
m ię oraz w ytrącił mu rewolwer z ręki. Morderca 
kupił wczoraj rew olw er za 16 franków  w jednym  
z tuteiszych sklepów.

Ogromny tłum ludności zebrał się po za ­
m achu przed domem Petkowa i długi czas p o ­
został tam  w milczeniu Gencdjew do późna w 
noc przyjmował odwiedziny znajomych, którzy 
saładali mu życzenia z powodu ocalenia. W 
mieście panuje zupełny spokój. Prefektowi poli­
cyi oddano wojsko do rozporządzenia. I2ha zbie­
ra  się dziś popołudniu.

S o fii. Zam ordow anie Petkowa w całej Buł- 
garyi wywołało w spółczuje, jakkolw iek prezy­
dent m inistrów w:ulu miał wrogów. K ary era  za­
m ordowanego Petkow a była zgoła nadzwyczajną. 
N ieposiadający elementarnego wykształcenia, syn 
chłopa, rozpoczął juk 1 zwycza/uy robotnik. Sa- 
aiouctwem  doprow adzi do tego, że został re 
daktorem  humorystycznego pisma, w którem  
ostrą  sa ty rą  chłostano rządy Aleksandra Baten- 
berskiego Skutkiem tych artykułów  został posłem 
do S obraaia . Niebawem burm istrzem  Sofii m ia­
nowano go dzięki wpływom i poparciu ów cze­
snego prem iera Stam bułow a którego Petkow 
był zaufanym  przyjacielem. Podczas zam achu na 
Stam bułowa Petkow w raz z mm znajdow ał się 
w powozie. Zam ordow any Petkow. jako  polityk, 
był przeciwnikiem Rosyi a zwoienn.iiiem Austryi 
i Turcyi. Znana jest odpowiedź, jaką  podczas 
pob7tu Ignatiew a w Sofii dał temu ostatniem u w 
rozmowie: „Najpierw jestem  Bułgarem a potem 
Słowianinem *.

S o fia  Dziś przed południem odbyła się 
au to p sja  zwłok zam ordowanego prezydenta mi­
nistrów. Dotychczasowy w ya-k śledztw a w ska­
zuje że -hodziło o z góry orzygotowany poli­
tyczny zam ach na Petkow a, a nie o ak t osobi­
stej zemsty na m inistra handlu G enadjew a. 
W nocy aresztow ano jeszcze dwóch młodych lu­
dzi, k tórzy podejrzani są, że byli z m ordercą 
w zmowie.

Z Persyi.
T b h e rn r  W Jesd  daje się zauważyć ruch. 

wrogi chrześcijanom , którzy opuszczają tam tejszą 
okolicę W edług zapatryw ań jednego z członków 
parlam entu, anarch ia  trw ać będzie dalej, ponie­
waż ani parlam ent, ani rząd  nie m ają władzy.

Z rynków towarowycn
U m i k  r o l a w i j  w e L w o w ie .

Lwów  dniŁ, 12  m aroa .
Dziś no tu jem y za  50 k ilogram ów  loco L w ów . 

w a lu ta  koronow a
Pszenica go tow a od 810  do 8'25, pszenica na  ker-

in ina 7-90 do 8-—. Ż y to  gotow e 9-15 ao 61>0, ży to  na 
te rm in a  6 00 do 610. Owies obroozny go tow y  8-30 do 
8*50. O wiec obroozny n a  te rm in a  8.20 do 8 80 Jęczm ień 
pastew ny T — do 7A0 Jęczm ień b ro w arn ian y  7 40 do 
8-0C. R zepak  00'00 do 00 00. L n ian k a  900 do 990. 
(Jroch pastew ny  0 80 u - 7 30 g ro ch  ńo go tow an ia  
8.75 do 9.50. Wyń 7-0 do MO. B obik 6'59 do 6’75 
H reczka 00.00 do 0900. K ukurudzu  now a ca 56 kilo 
00-0 do 0 90, k u k u ru d za  s ta ra  0'90 d0 fi-00. Chmiel n a ­
w y za  56 kilo 00-00 do 00-00, ohm i0i s ta ry  00-00 do 
00-00. K oniczyna czerw ona 6 9 — 70- koniczyna
b ia ła  3 0 — do 4 9 —, k o n i c z y n a  szw edzka 60-— do 
70-—. T ym otka  30 — do 85 •—.

S p iry tus p a rita s  T arnopol za  i 00 litr. now y od 
89-— do 39-25, S p iry tu s  p a r i ta s  T arnopol n a  te rm iny  
— •— do —• —, sp iry tu s  p a rita s  T arnopol ekskontyo- 
gen tow any  21 60 do 2T75.

Z rynków pieniężnych.
W i e d e ń  dn. 12 m arca. (T elegram  „ tłaze ty  

N arodowej*). Zam knięcie g ie łdy  o godz. 2 m in u t 30 
po południu. A bcye austryaok iego  zak ładu  k red y to ­
wego 888-75, w ęgierskiego zak ładu  kredytow ego 808.50 
A nglobanku 313‘GO, O nionbaakn 590'—, Banka d la  
k ra jów  koronnych 46360, B ankvareinu 584 50, Bodeu- 
c red itu  1071-—, galicyjskiego Banku hipotecznego 
588 00, kolei państw ow ych  679 50, kolei po łu ia io w e i 
15175, tram w a ju  A. —.—. B. — —. kolei E łbethal 
744-60 kolei północnej 5590. kolei czerniow ieckiej 
579-00, a lp in y  617 00, R im a M u ra n y  a  56500, p rask iego  
to w arzy s tw a  Ż9lazu9go 2630 —, tab ry k i broni 559 00 
tu reck ie  ty ton iow e 422'00 galicyjskiego karpackiego 
T o w arzy stw a  naftow ego 600—, ób lig . węg. indem m z.
— , re n ta  m ajow a 99 00, au s try ack a  re n ta  koronow a 
0&-05, w ęgierska ren ta  koronow a 94-85, 58-let. listy  
T ow arzystw a  kredytow ego ziem skiego 97 70, +-pro- 
centow e lis ty  banku  h ipotecznego 97-25, 4 t  pół p ro­
centow e listy  banku hipo leczn  10 >-łO, 5-procentow e 
lis ty  banku hipotecznego IU '00 , 4-procentow e Bankn 
krąj. 98-—, 4 i pó ł i . Banku kraj. 101 75 5-proren t. 
kom unalne obligacye B anku sra j. — , 4-procentow e 
galicy jsk ie  obligacye prnp 99*10, 4-procentow 6 gali©, 
pożyczki Krajowe z r i 97-46, 4-procentow a po­
życzka m ia s ta  L w ow a 95 65, losy tu reck ie  183-25 m a r­
ki 117-76, rub le  253-50. -5 proc. re n ta  rosy jska  s 1906
r. 84-00.

" " n a d e s ł a n e
(2 * tę rribrykę Redukey* nie odpowiada.)
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P ra y je e h a il  <t ? L iro w a  d. 10 m a m a  1907.
Hoiel Europejski. (Alberta SłSowr,.ma). Br. 

J. BUżoweki z Czeremchowa. W. Krzyżanowski z 
Lisek. S. Jerzym o wscy z Putiatyc*. H. Wysoczań- 
sku z Liska. A. Czarkowska z LubUnia. S K ę­
dzierski z Meręszęsowa. Roim, Wiśniewski z Tnryn- 
ki. M. Niwiccy z Bortnik. S. Łępkowsey z Cze 
P. P. Kozłowscy z Lipy.

jfie Srogie a Dobre ubrania gotowe włas tego wyrobu, 
trwalsze od wiedeńskich „Związku katolickich krawców"

w e  L w o w i e ,  pla© H a l i o k i  7 (g d z ie  C e i iW a h n  k a v .ia ru ia > .
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Konrad.

Colosseum.
(Zary* diiąj«wy.)

(Dokoń«atmi«).
J a k  jn ż  wspominaliśmy, m ieszkańcy B zy  m a 

zapom nieli z czasem  o tern, ż« niegdyś na  aren ie  
Colosseum  przelew ała s if  krew  m ęczenników. 
D opiero w wieku X V II badanie aktów  św. wy­
znaw ców  zw róciło um ysły i seroa uczonych ku 
a ren ie  A m fiteatru fiawijskiego. N ie zdołano 
w praw dzie dociec nazw isk m ęczeuników , którzy 
tam  ponieśli śm ierć w obronie w iary  chrześci­
jańskiej. Pozostał atoli niezbitym  fakt, że s ta ro ­
żytni Rzym ianie z upodobaniem  rzucali św  w y­
znawców dzikim zw ierzętom  na pożarcie. D late­
go to  now onaw róceni później Rzym ianie, oraz 
pątnicy uw ażali Colosseum , zroszone strum ien ia ­
mi krw i niew innej m ęczenników, za miejsce 
święte.

Na prośbę św. L eonarda da  Porto M auri- 
zio kazał papież Benedykt XIY w roku  jubileuszo­
wym 1750 wybudow ać w okręgu  areny cz te rn a­
ście stacy j, a  na środku um ieścić w ielki krzyż 
d rew aiany . W ów czas to  bractw o „del C onfalone1- 
wznowiło p iątkow e procesye do Colosseum . P o­
chodow i tow arzyszyły se tk i w iernych. Wszyscy 
odpraw iali modły przy  14 s ta c ja c h  na arenie, 
poczem ksiądz K ap u cy n  w ygłaszał kazanie.

B enedykt XIV oraz jego następcy, a zw łaszcza 
P ius V II , L eon  X II i P ius IX  dok ładali wielkich 
s ia ra ń , aby p ras ta ry  m onum ent chronić od dal­
szego rozkładu. W wielu m iejscach pow staw iano 
nowe kam ienie, w zm ocniono popękane ściany, 
pobudow ano podpory z kam ieni i cegieł, a czy­
niono to  tak  um iejętnie, że nowe m ury nie 
psuły harm onii całości. W części Colosseum od

strony pałaców  cezarów  zdem olow ano daw nem i 
czasy cale dw a p iętra , zabrano kolum ny i ozdoby 
m arm urow e z arkad  dolnych p iąter i pozostały 
tylko szkielety z traw ertynu  i cegieł. N atom iast 
s tro n a  przeciwległa budowli jest praw ie w c a ­
łości dobrze zachow ana. N a a ren ie  i pośród ru in  
pozazadzali pobożni krzew y i kw iaty wonne. Ta 
zieleń i kwiecie różnobarw ne stanow iły piękną 
ozdobę m onum entu i były zarazem  niejako ży­
wym wieńcem waw rzynow ym  dla tych, którzy w 
owych m iejscach poginęli śm iercią m ęczuóską...

Było to w W ielki piątek pam iętnego r. 1870. 
Biszupi z całego św iata  zjechali do Rzymu na 
sobór W atykańsk i. W czasie w ielkanocnym  dzie­
siątki tysięcy pątn ików  przybyły ze wszech stron 
„ad li m ina A postolorum “. W  porz t popołudnio­
wej owego p iątku  A m fiteatr zaludnił się od dołu 
do fó ry , ja k  niegdyś za czasów cezarów . N a 
aren ie  n ieprzejrzane tłumy. Czekano na  przyby­
cie b rac tw a, k tó re  miało rozpocząć drogę krzy­
żową. Gdy przez dłuższy czas procesya się  nie z ja ­
w iała, w ystąpił na czala pewnej grupy jeden z 
biskupów francuskich i s taną ł przed pierw szą 
stacyą. We F rancy i je s t zwyczaj śpiew ania pod­
czas drogi krzyżowej pieśni .S ta b a t M ater“ , To­
też i ów biskup z a in to n o w a ł:

„Stabat Matsr doloresa,
Juxta Cruoem l&erimosa,
Dam psndebat Filiu«...“

Śpiew w yw arł na  obecnych nadzw yczaj g łę ­
bokie w rażenie. Toteż już przy drugiej stacyi 
setki pobożnych śpiew ały (po łacinie):

,0 ,  Matko 1 śrćdro m iłości!
Niech eiuję ogrom Twej żałości,
Doiwól mi z Sobf płakać 1

Pragnę, Maryo, pod krzyż z Tobą, 
Dsiehć się z Twoją 0*-.'hą,
Śmiercią Syna Twojego !“

Potem  z dziesiątek tysięcy piersi obiły się 
o m ury Colosseum słow a pieśni

„Saact# M rter istnd agas* itd.

Podobnych m odłów wielko - piątkow ych 
nigdzie n a  świecie dotąd  n ie  widziano i nie 
słyszano. P ośród  w iernych widziano dziesiątki 
pu rpu ra tów  i setki biskupów . W rażenie  było 
poryw ające, n iezap o m n ian e; chyba jakieś ge­
nialne pióro m ogłoby je u jąć w m artw e pisma 
głoski...

W niew iele m iesięcy później przyszło do 
wielkiej Iragedyi dziejow ej. W olnom ularze z G a ­
ribald im  i W . Em anuelem  II  na  czele przy­
puścili 20 w rześnia szturm  do M iasta św iętego. 
Po bohatersk im  oporze w ojsk Piusa IX  padły 
m ury obronue Rzym u, przy P o rta  P ia  Najeźdźcy 
w targnęli do m iasta i zaw ojow ali je. Nam iestnik 
C hrystusow y sta ł się jeiścem wojennym  S abaud- 
czyków...

W  A m phitheatrum  F la rian u m  um ieszczono 
k a w a le ry ę ; arkady  parterow e przem ieniono w 
stajnie, końskie. Istn iały  jeszcze wtedy sthcye 
kalw aryjskie, w idniał na środku areny  krzyż 
olbrzym i...

W  roku następnym  nowi panow ie Rsycau 
zwołali do Colosseum  Lamy pospólstw a, k tó re  
uchwaliły widownię .ig rzysk  w iekopom nych p rzo d ­
ków*, zaw ojow aną przez „kleryksłów* przem ie­
nić na nowo w miejsce w esołych rozryw ek lu d ­
ności rzym skiej. Postanow iono zniszczyć godło 
Zbaw ienia, zdem olow ać stacye drogi krzyżowej 
i urządzić na arenie Colosseum  igraszki k a rn a ­
w ałow e.

Nocną porą w yrąbano  krzyż później do­
brano się do stacyj. Zdem olow ano ich sitadni. 
Ten now ożyiuy w andalizm  oburzył w najw yższym  
stopniu ludność rzym ską i eudzoziem ców. P a try - 
cyat rzym ski, tłum y ludu i m uóstw o katolików  
zagranicznych zgrom adziło się na  aren ie  Colos- 
faeum, by odpraw ić tam  modły ekspiacyjne. Nie 
edw ażyli się liherali-a teasze przeszkodzić tym 
nabożeństw om , ala w ciągu dni, a  raczej uocy 
następnych usunęli z Colosseum wszelkie ślady

pietyzm u ludności katolickiej.
Gdy zniszczono w Colosseum ostatni krzyż, 

ostatn ie godło Zbaw ienia, w ierni udali się w pro- 
cesyi do pobliskiej bazyliki św. K lem ensa i tam , 
u grobu św. Ignacego antyocheńskiego, dali w y­
raz przyw iązaniu do w iary św. i uczcili pam ięć 
męczenników, którzy polegli na sprofanow anej 
obecuie arenie am fiteatru  F la rian ó w .

W naszych czasach pozbaw iono Colosseum 
uroku świętości. P ra s ta ry  świadek potęgi impe- 
ryum  rzymskiego zniżonym został do szeregu 
wielu innych ruin  i zabytków  starożytności, 

k tóre  W ieczne M iasto tak  bardzo  obfituje. 
Usunięto z Colosseum krzyż drew niany, zburzone 
stacye męki Pańskiej, pow ycinano krzew y, zni­
szczono kw iaty, jak ie  zasiały ręce pobożnych. 
I dziś, jak  przed w iekam i, uczniowie C hrystusa, 
ukradkiem  p rzedostają  się do ru in  Colosseum  i 
zanoszą w cichości modły do Przedwiecznego.

Zazwyczaj s to ją  pustką obdarte m ury ko­
lumny Colosseum, pozostałości przedziwnego, mo­
num entalnego dzieła, na jak ia  się zdobyła a r­
ch itek tu ra  s ta re j Romy. S terczą  ku uiebu te o- 
pu8toszaia z w a lisk a ; ale jeszcze przez długie 
wieki będą one dla sze reg i pokoleń niem ym i 
św iadkam i rozpaczliw ych w alk g ladyatorów , n ie ­
rów nych zapasów  męczenników chrześcijańskich  
z dzikimi zw ierzam i, św iadkam i potęgi i mocy 
im peryum  rzyskśego, którego wielkość i w szech­
w ładza prztm inęły  na w ieki...

K to  pragnie uprzytom nić sobie w Rzymie 
jakby na  jaw ie, cuasy Tytusów  i T rajanów , m eah, 
się uda w noc księżycową do A m phiteatrum  i 
stan ie  na na jw yższe*  piętrze tych ruin. O, w te­
dy niew ątpliw ie przyjdą mu na myśl słow a pie­
śniarza polskiego :

„W cichy wisczór księśycswy 
Stałem pod rzymską ruioą,
Wśród Forom, gdzie wrzeszczą sowy,
Caaipo Yacciuo...

Gdzie kolumny, arehitrawy 
W  mgły arebraej sieci —
M arią tak ua gruzach sławy,
A księżyc świeci...

Z  Colosssura od zwierzyńców 
Chudy lis szczeka,
I pieśń słychać barbarzyńców 
Z daleka...*

R rzym iaoie zdobyw ają Palestynę, niszczą 
Jerusaiem  i widać jak

„Ze świątyui Salomona,
Złamane kieską,
Niosą, gaąc się te ran iona,
Zdobycz zwycięską...

„Zde się kopyt słyszę grzmoty,
I  rydwau dzwoni,
I  Yieteria niesie loty 
I  wieńce w dłoni...

„G iiia senna, olbrzym krwawy 
Zatracił imię,
Blask księżyca świeci mdławy 
Na starym Rzymie...*

Mimo przeciw ności losów, mimo długiego 
szeregu wieków, w ciągu których ząb czasu t r a ­
wił potężne m ury Colosseum , ostało się ono po 
dziś dzień i istnieć będzie przez długie jeszcze 
czazy, gdyż jest w olą Bożą, aby ten kolos z 
pierwszej doby chrześcijaństw a, w śród którego 
murów ginęli św iątobliw i obrońcy w iary C hry­
stusow ej, pozostał w najdalsze czasy wym ownym  
świadkiem  tego, że przem ijają korony i berła , 
w ym ierają pokolenia, a praw dy Boże trw ają  po 
Wieki. Może kiedyś na  zw aliskach Colosseum 
wzniesie się św iątynia P ańska , w której po wieki 
będzie sł&wionem imię tych, którzy ponieśli w 
obrohie w iary śm ierć m ęczeńską ua aren ie  Amphi- 
th ea tru as  F law ianum .

KONIEC.

Syrup - pagliano,
a e u w

najlepszy środek csyszesący kreyr
w ynalazku

pref. H ieronim a P aglian o
»p«-iąd łany  od r. 1836 ściśle podług oryginalnej recepty pierwotnej przez wynalaeeę wwożonej i  obsenie zostającej pod 
tionm kiom  jo fo  uprawnionych spadkobierców , frm y, której siedzib^ Jest F I O K * A C T A  T ł a  P a n A e l f l w i  ( I ta lia ) .

K j  smy  - w  progaskiL — w  pahkiot&oli.
N ależy  żądać  zaw sze  j& sno-niebieakiago zn ak u  fab ryk i z podpisem  prof. G l r e U a u o  P a g l i a n o .

Bo nabycia we w szystk ich  większych ap tekach.

S M a d  d l a  A u s t r y l :  %O C E A T E  BKJLOOHETTI - A L A  (Sad-Tyrol).
iiarnam

D r o b n e  e g l o s i e n l ą
po 4  hi. od wyrazu. Szybkowary isniejsie „ P ria a i*

f  asztet Pain de gibiers
w yprouay , tunt a koi. 

K azim iera M atoiynska, — K ołom yja, 
M uiehów ka 80.

Praktycznym paniom
peloeam swoje dokładne najnowsze k r e j c  
wszelkich ubiaA kańskich. Fachowa szko­
ła  kroi* i szycia M a ł g o r z a t y  L e r -
u fcew e l, Lwów, Trzeciego Maja 1. 2 

(▼is-4-vie H otel Imperial}. 233

Energiczny agronom
poszukuje posady kawalersko lab ordyaa- 
ry*. „Gospodar»a Przemyśl, restan te . 238

Ofiarności i poczuciu
ludzkości Mrc szlachetnych, polecamy ni< 
saesąśliwą H  W ., aa  niedolę której zło­
żyły się starość, zupełny brak  środków do 
tycia i absolutna niemożliwość jakiegokol­
wiek zarobku z pwwodu zanikania wzrokn 
i osłaniania aił fizycznych. Całe życie 
atraymywała się a pracy Igła, a  tersz ta 
praca niesie jej w rezultacie śmierć gło 
Sową, jeśli ofiarność publiczna aia ochroni 
jej od togo. Łaskawa ofiary i datki p izyj 
maje Adm inistracya „Gazety Narodowej14

Wyborny miód cyjny ■ własnej
pa«i»kf, polecany przez lekarzy, twardy, 
fi kor., rarytas miodeborów (gęsto płymaa 
patoka) & k. 60 h. za 5 klg. franco. Korze- 
n iew iei e m r . namoz. Iwanczaay. 243

lej:
szwedzkie poleca " F r .  C U L A  D E  

isgaay* wyrebów śolaanyok, metalowych! 
“  Ł "  204Lwów, Bjn»k 41.

pasiona
w arzyw , kw iatów , pastew ne, z n a ­
kom ite, św ieże, na jtańsze  d o s ta rc z a  
O d d z i a ł  T o w a r z y s t w a  g o ­
s p o d a r s k i e g o ,  — P o d h o r c e  
o b o k  S t r y j a .  C enniki darm o.

180

-E lek tryczn a
palarnia

J t t f w  y
Leonarda Soleckiego,

w e Lwowie, u l, B atorego  2,
pol9ca wyborno mieszanki kaw codz enn ie  

iwieśo palonych: 12
i kg. Melange ar. i zł. 2 80

a a a r. 2  „ 2-40
nr. 3 „ 2-—

n ,  nr. ♦ .  x oo
W szystkie powyższe mieszanki kawy wy­
brane są z najszlachetniejszych gatunków  
1 odznaczaj 4 się z n a k o m i t y m  s m a ­
k i e m  i  z a p a u h e m  oraz wydatnością, 
p zez co zalecają się jako U a | l c p i S C  1

t u j t ą ń n ę  w  o ż y c i a -

Sadzonki
witiiir taszyfarsóej
odznaczone sreb rnym  m edalem  na 
w ystaw ie ogrodniczej w e Lw ow ie 
1906, p o  e e a ie  k .  3 -5 0  za  1 0 0 0  
s z to k ,  sprzedaje  obszar dw orski 
S le d lis z e w io c , pocz ta  Siedliszo- 

wice. 192

ob szaru  przeszło 800 m orgów
aa raz  2fi8

do wydzierżawienia*
W szelkich in fo rm acy j udziela  k an  
c e la r ra  d r. W ła d y s ła w a  C z a jk o w ­
s k ie g o , ad w o k a ta  w P r z e m y ś la .

Najstarsza w  kraju
fabryka \ J l U l I* y u i i r s u i  do obi*® wszelkich 

£ a i U £ j J  systemów,

P a r a w a n ó w  i  ś c i a n  r u c h o m y c h  i tp .

W .
Lwów, — H otel Żorża. 216

C enn ik i i lu s tr .  g r a t is  P P . A rch itek to m  ceny sp ec ja ln e .

łO../W? Teatr rozmaitości

»

M l e j a c e  k u r t i f t y j n e  Ł

PRIESSNITZTHAL"
w M fidling.

lałośoae w r. 1850, urządzone z n a j­
modniejszym komfortem, w najpiękm ej- 
szem położeniu W iedeńskiego lasu — 
jednak półgodziny oddalone od W iednia , jf 
Nadaje się do koracyi wszelkich s ła - £■ 
kości w ew nętranych  nerw ow yeh — f 
dla w yczerpanych  i o s łab ionych  naj \ 
troskliwsza opieka i zuakomite skutki. L 
Telefon: Módling 47.

Cenniki bezpłatnie.
L ekarz kierująe.y: Dr. Jó z e f  yJcUs.

I t a p e u d e i i o i :  
B risto l '‘tS*

W ystyp sławnych s ió s tr  L ew andow sk ich . Tańce rosyjskie i polskie
Dwie seuzaoyjue komedye. Początek o godz. 81/,.  222

barona
może adaptować.

Zgłoszenia tylko pizem ne przyjm uje
adm in is trac ja  „G azety N arodow ej* .

223

Z długoletniego doświadozenla wiemy, że
wiose nc zasilanie ziemi naszymi sztacznymi nawo­
zami działało najlepiej po zimach obfitych w śnieg. 
W  roku obtenym zatem ale powinno się zaniedby­
wać tej sposobności, zwłaszcza, że i tak ozim iny 

w wielu okolicach kraj* m aj, być ba.dzo Ucho.
I. Galie. Towarsystwo okoyjne dla przemysł* ch e ­

micznego — Lwów, Akademicka 8. 210

U o  d ą t a l e a i a  1  k w ł e t a i a  224

z główną wygraną 600.000 fr. złotem
polecam

Losy tureckie są  obecnie najwięcej wartościowe i mają największą szansę w 
grze. Rocznie 6 ciąg den : */„ */,, */•> Vi» * Vli- Główne wygrane 3 razy
do rok* po fr. 600.000, 3 razy do roku po fr. 300.000 i liczne większo pobo­
czne wygrane, najmniejsza około koron 229 Za gotówkę nabyć można wedle 
knrgu dziennego Dalej polecam :

1 ios tursckl na spłaty miesięczne po koron 6-— , 8‘—, 10 '—,
2 losy tureckie „ „ „ 12 ' —, 16’—> 30’—,
5 losów tureckich „ „ „ 30"—, 40’—, 50"—,

10 » „ u » » 6 0 - •  75 —» xo°'-»
Najtańsze ceny ustanowione według każdoezsanego kursu dzionasgo. Pełae, 
Biepodzialne prawo gry jnż po złożeniu pierwszej ra ty  wprost do mm*,
na podstawie ustawowo wystawionego dokumentu sprzedały. — Przesyłka

pierwszej raty najlepiej przez przekaz pocztowy,

E d w ard  U rb »«, dom bankowy, Horno,
~ Wielki plac 23—25 (w e w łasnym  dom a).

•Solidnych i stałych pośredników przyjmuję. Niskie ceny. Dobre prowizye.

K A S Z E L
iK to  na niego nie iw aża, grzeszy 

przeciwko własnemu c ia łu !
K A ISR K A  

k a r m e lk i  p ie rs io w e
z 3-ma jodłami, przez lekarzy 
wypróbowane i polecane przeciw 
kaszlowi, chrypce, katarowi i 

ogólnemn zaflegmteniu. 
r . 9 n  notar. lega], świadectw 
w l ń U  udowadnia, że są bardzo 

aknteczne
P a k ie ty  pe 20 1 40 hal. 

p a sz k i po 80 hal. 
do nabycia we wszystkich apte­
kach i drogueryach i lepsaych 
handlach towarów kolonialnych.

• >

Rządca rolny
w  średnim  w ieku , poszukuje posa­
dy w w iększym  m ają tka  ziem skim , 
n a  pesyę a lb o  tan tiem ę, z g w a ra n  
•y ą  za najw yższe m ożliw e docho­
dy. W  m ają tk ach  zan ied b an y ch  
obow iązuje się p rzep ro w ad zić  w szel­
kie sanacye z korzystnym i re z u lta ­
ta m i, p o siad a  dobre rekom endacye 
jakoteż odpow iedne kw alifikac je  w 
zak resie  ro lnym  i rachunkow ośc i. 
Ł ask aw e  zgłoszenia proszę adre*o 
w ad do A dm in istracy i „G azety N a ­
rodow ej * pod A gronom  I. w# L w o ­

wie. 241

N A J L E P S Z E  N A S I O N A
rolne, warzywne, kwiatowe — poleca 191

W ir  W o l i ń s k i ,  pl. AsryacKl 3.L w ó w ,

Konkurs.
W  D u b lan ach  obok Lw ow a będzie do w y d - ie rż a w ie u ia  od 

dn ia  8  m aja  b r. r e s tń t t r a c y n  w dom u m ieszkalnym  dla słuchaczów 
A kadem ii ro lniczej, tudzież  uozniów  krajo* ej n iższej szkoły rolniczej.

P rojekt um ow y p rze jrzeć  m ożna w S ek re ta ry acie  A kadem ii rol- 
□iozej w D ub lanach .

U b iega jący  się o ten  in te res  m a ją  się zgłosić pisem nie i złożyć 
najdalej do d n ia  8 kw ietnia br. w adyum  w w ysokości 2.000 k o ro n  
w raz z dek ia racy ą , że w arunk i są im  dokładnie znane. 277

D y r e k c j a  i r a j e w y c h  z a k ła d ó w  r e ln io z y c h  w D u b la a a c b .

Colosseum W
t M e r o ł z m * w

$ - m e }

1  i I G  u o te y  p r o ffr w n .  
€)otlziet&nie p r z e d s i w w i e m i a  o  

W  n i e d z i e l e  i ś w i ę t u  d w u  p r z e d s t a ­

w i e n i u  ,  o  4  p o p o i .  i &  S  w i e e z K » r e m

Filia pragskiego

Banku Kredytowego
we Lwowie ul. Karola Ludwika 28

(N r. te le fo n u  937)

Zakład centralny w Pradze. 
Filie w  Kolinie i Ołomuńcu.

Splac.M j ltip ltn l akcyjny k . 6 ,0 0 0 .0 0 0 .  
F a n d u iie  reierw ow e I gwarancyjne k . 3 ,200.000.

Korzystne załatwienie 
wszelkich transakcyj bankowych i lokacyj

kapitałów.
K upno i  s p rz e d a ż  p a p ie ró w  w arto śc io w y ch  —  P rz e p ro w a d z e ­
n ie  w szelkich  o b ro tó w  g ie łdow ych  na ta rg a c h  k ra jo w y ch  i za

g ran iczn y ch .
Prom esy, Losy (S p rzed aż  losów  za w y p ła tą  w ra c h u n k u  b ie ­
żącym ). — O tw ie ra n ie  k re d y tó w  i ud z ie lan ie  zaliczek n a  pod­
k ła d  p ap ie ró w  w arto śc io w y ch . — P rzy jm ow an ie  w p rzech o w a­
n ie  i w za rząd  p a p ie ró w  w arto śc io w y ch , — U b ezp ieczan ie  
losów  1 e fek tów  od s t r ^ t  ® pow odu w y losow an ia . — W ykupno 
p ła tnych  kuponów  1 w y losow anych  p ap ie ró w  w artośc iow ych .— 
L is ty  po leca jące  i a k re d y ty w y  n a  sezon p o d ró ży . — E sk o n t 
w eksli. — In k a s a  i w y p ła ty  w  k r a ju  i n a  m ie jso a  zag ran i­
czne. — W kładki p ie n ię ż n e  na  książeczki w k ład k o w e (podatek  
rentow y opłaca B a n k )  op rocen tow uje  4 %  na  a sy g n a ty  kasow e 
z 9 0 -d n io w em  w y p o w ied zen iem  oprocen tow an ie  po 4 V*% i w 

ra c h u n k u  bieżącym , 18

t o d d z i a #  j k ® m e r * ' y d ’iH M  ■

F in a n so w a n ie  p rz e d s ię b io rs tw  p rzem ysłow ych  i budow li p u ­
b licznych , k re d y ty  n a  p o d sik i 1 c ła . — Z a liczk o w an ie  fa k tu r  
to w a ro w y c h . K u p n o  1 sp rzedaż  w  d ro d ze  kom isow ej to ­

w aró w  i za liczkow an ie  tychże.

WITOLD TRANDA
■ w  2 ? x z e n o . 3 r ś l ”v a . 7

■ k l e p  : n i .  F r s n c i i z b a ń i k a  7 ,
w ariitet) :  u l. G im zaiy&lna 6 .

Warsztaty mechaniczne dla naprawy rowe­
rów, motorów i automobilów.

Z astępstw o firm : O p p e l-D arracą  i L aurin  & K lem en t. 
motory i Tolturettez, Rowery „W nffenrad“ .

W łasn a  garażu  (za jazd ) d la  autom obilów .
N a sk ład z ie : b e n z y n a , o l i* a ,  k a r b id  i a k u m u la to r y .

W  i d n t l a i s u a e / i  „ O A K K T Y  M B O D « W E J “

tal K operaikn  i. 7.

„Gawędy staropolsk ie* , w edług różnych  au torów  ze­
brane, o p raw n e   ...................................... k . — 60 h.

„ S k a ły  i kam ienie*, k ró tk i za ry s  m ineralogii, z ry­
sunkam i .............................  7,

„ S ia rb c z y k  polaki*, w ybór najcelniejszych --j tw orów
poezyi p o l s k i e j ............................................... ......

„Obrazki z Chin*, przez Ju liu sza  S tark la , w 2 częściach 
„Z bratniej n iw y“, w vbór poezyj czeskich, w p rzek ła­

dzie K o n rad a  Z a le sk ie g o .............................. k. ~  30 h
„T adeusz Kościuszko* przez Leonarda, Chodźkę . „ — 30 „
„K irażali“, powieść naddunajska przez Michała Czaj­

kowskiego w 2 częściach, opraw ne . . 1 — 20 „
„W spom nienia la t ubiegłych* skreślił W. Goczałkowski 

oficer 10 p. u. b. w ojsk polskich . . .

—  30

-  30 „ 
60 h.

-  30
„Z ł Apeninami* Stanisław B e ł z a .............................................  — 80
„Polska purozbiorowa* w krótkim zarysie przez Wandę Tyszko 30

Z przesyłką pocztową o 20 halerzy więcej za każdy tom.

W ydawca i odpowićdzialay redaktor P l a t o n  K o s t e c k i . Z drukarni i litografii Pillera, Neumanna i Sp.


